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Kraków 2© kwietnia.
Odczytując skazówki, a więcej jeszcze in- 

teneye nowego gabinetu, jakie tenże objawił 
w art) kule Wiener-Abendpost,  uderzać musi, 
czemu wywołały one takie nieukontentowanie, 
ba, niechęć wszechstronną. Pojmowalibyśmy, 
gdyby dzienniki federalne nie były zadowolo­
ne i wystąpiły w boju otwartym, ale dla 
czego oraz niemieckie, wierno konstytucyjne 
nawet centralistyczne? Wszak stoi tam wy­
raźnie, że wszystko, co nie na konstytucyjnej 
drodze —  alienum a me puto.  Czyż to nie 
dosyć ?

Owóż zdaje się, że nie, że dzienniki cen­
tralistyczne nawet konstytucyi się obawiają, 
i słusznie. Każda bowiem a tem samem i 
grudniowa, zbyt jest elastyczną. To jeszcze 
nie dostateczne palladium dla supremacyi nie­
mieckiej. Alboż to rezolucya galicyjska nie 
była na ściśle konstytucyjnej drodze? Piękna 
konstytucyjność, co żąda zmiany nie na ko­
rzyść centralizacyi ale autonomii! Konstytu- 
cya jeżeli nie jest dogmatem, jeżeli ją zmie­
nić może ktokolwiek inny w Austryi, niż 
stronnictwo niemieckie— nie jest niczem. I cóż 
z tego, że ministeryum, które się jawnie przy­
znaje do chęci sprowadzenia harmonii w ży­
wiołach monarchii, więc przyznaje się pra­
wie do chęci wejścia w układy bodaj czy nie 
z Czechami, cóż więc z tego, gdy takie mini­
sterstwo powie i zaręcża, że gruntu konsty­
tucyi opuścić nie chce, że tylko konstytucyj­
ną drogą chce postępować... Tak, zapewne, 
jak gdyby nie było wiadomo, że konstytucya 
jest elastyczną, a droga również da się nie 
w jednym naciągnąć kierunku.

Nam się atoli wydaje, lubo temu przy­
miotowi konstytucyj pisanych wcale zaprze­
czać nie myślimy, iż obawiać się jednak można, 
że jest ona w obecnym razie tak przez je 
dnych jak i przez drugich nieco przesadzoną. 
Jeżeli centraliści lękają się, aby gabinet nie 
zadaleko w układach mógł podążyć nie scho­
dząc z konstytucyjnej drogi, to znów wolno 
n a m  s ą d z i ć ,  że ministeryum zbyt może na 
rozszerzalność konstytucyi liczy. Trudno p r z y ­
puścić, aby z konstytucyi wydobywać można raz 
po raz systemat to Abwehru to Ausgleichu.

Dla tego też życzyćby trzeba, aby jaknaj 
prędzej przeszła dla nowego gabinetu owa 
początkowa epoka, gdzie dzienniki rozsądzają 
czyli rozkładają program każdego ministeryum. 
Obecne właśnie z samej natury swojej pod­
dać swojego nie mogło pod ów rozbiór. Z gó­
ry bowiem wypowiadać nie zdoła, czego je­
szcze nie otrzymało, a bez czego dalsze istnie­
nie, to jest osiągnięcie celu, jest niepodobnem. 
Do czynu więc przystąpićby należało, inaczej 
bowiem pozostawienie wszystkiego w status 
quo, utrudnia nawet wszelkie porozumienia, 
które ugody poprzedzać zwykły. Wobec tak 
nienaruszonego status quo, wyradza się pe­
wna wątpliwość bardzo szkodliwa, i zamienia

na pewność, że prócz zmiany osób żadna in­
na nie nastąpiła. Usiłowania wydają się na­
tenczas próbami, a próby nie budzą już od 
dawna zaufania.

Nie chcemy też wątpić, że ministeryum 
przystąpi do działania, które mu zjedna to 
zaufanie, do jakiego się odwołuje w artykule 
Abendposta, a o którem w monarchii myśleć 
nie podobna tylko wobec czynności, których 
skutki pozwolą zmianę w systemacie a tem 
samem i sytuacyi rokować.

Wobec nadchodzącego plebiscytu p. Gue- 
roult następujące czyni w Opinion Nationale 
wyznanie wiary politycznej, które jako zna­
czące w sferze konstytucyjnej w ogólności, po­
wtarzamy w przekonaniu, że nie do samej 
Francyi może być zastósowane, ale wszędzie, 
gdzie zmiany w konstytucyi są na porządku 
dziennym.

Stanęliśmy na gruncie legalnym i konstytucyjnym 
stanowczo. Opierając się o konstytucyę nie przesta­
liśmy pracować nad zmianą konstytucyi. Po za tem 
postępowaniem nie ma tylko rewolucya, to jest pe- 
ryód gwałtownej anarchii, po którym peryod dy­
ktatury. Nie chcemy ani jednej ani drugiej.

Uporne to obstawanie za drogą legalną, nie do­
zwala wprawdzie przypuszczać owych zmian rady­
kalnych, które pochlebiają wyobraźni, a z których 
rzeczywistość zdziera niechybnie ułudę. Trzeba się 
zadawalniać przybliżeniem, tranzakeyami, zdoby­
czami po sobie idącemi, trzeba się ograniczyć na 
lepszem, a zrzec się doskonałości, zrzec się raju, 
a zaspokoić się postępem. Ustawa prasowa z 1868 r. 
nie jest doskonałą, do doskonałości wiele jej bra­
kuje. A przecież głosowaliśmy za nią, albowiem 
widzieliśmy postęp w zniesieniu juryzdykcyi admi­
nistracyjnej i potrzeby upoważnienia poprzedniego 
do wydawania dziennika. I  nie żałujemy wcale, 
żeśmy za ustawą tą głosowali. Jeszcze dalszą cd 
doskonałości była ustawa o zebraniach. A przecież 
wotowaliśmy również za nią, bo otwierała ona za­
wsze choćby furtkę jednej z potrzeb spółeezuych. 
Mamy przekonanie, żeśmy dobrze zrobili.

Dziś nową konstytucyę mają nam przedłożyć, i 
plebiscyt pozwala nam zdanie swoje wypowiedzieć: 
mamyż głosować? Tak jest.

Dla czego ? czy konstytucya ta jest doskonała ? 
czy zaspakaja wszystkie nasze życzenia? czy opie­
ra senat na podstawie wyborczej ? czy odbiera Ce­
sarzowi owo prawo odwoływania się do ludu, ro­
dzaj przywileju dyktatoryalnego, nie należnego do 
formy rządu na równowadze opartej ?

Nie, nic z tego wszystkiego. Konstytucya jest 
bardzo niedoskonałą. Zostawia Cesarzowi prawo 
odwołania się do ludu, zostawia mu nominacyę se­
natorów. Konstytucya ogłasza się sama za niena­
ruszalną, wyjąwszy za pomocą plebiscytu, to jest, 
nakłada dla sprowadzenia zmian, któreby powinny 
być możebnemi i łatwemi z udziałem trzech władz, 
użycie środka uroczystego i iluzoryjnego zarazem, 
aby lud głosował w przedmiotach, których nie ro­
zumie. Czy na tem koniec? Nie, byłoby jeszcze 
wiele szczegółów do krytykowania, ale wolimy je 
przemilczeć. A przecież będziemy głosować za tą 
konstytucyą niedoskonałą, poddamy się temu po­
stępowaniu plebiscytarnemu, którego słabą stronę 
widzimy tak dobrze, jak ktokolwiek. Jestże w tem 
niekonsekweneya? Jestże w tem sprzeczność?

Niem a. Ta niedoskonała konstytucya z 1870 r. 
jest lepsza aniżeli ta z r. 1852; poświęca odpowie­

dzialność ministrów, inieyatywę parlamentarną 
(rzecz wyborną, z której dotąd nader mało korzy­
stano) ; zmienia pewną liczbę przedmiotów, które 
ze sfery konstytucyjnej przechodzą w sferę prawo­
dawczą; będziemy więc za nią głosować, nie dla 
tego, aby dobrą być m iała, ale dla tego, iż jest 
lepszą od tej, którą mieliśmy dotąd.

Co się tyczy samego plebiscytu, użyjemy go nie 
przychwalając, nieprzychwalając zwłaszcza sposobu, 
jakim go do kraju wprowadzono. Czemuż go uży­
jemy ? Albowiem gdyby się do niego nie uciec, to 
ci, co najbardziej przeciw niemu krzyczą, powie­
dzieliby pierwsi, że nie śmiano wystawić się na 
sąd ludu, i w braku tego chrztu upatrywaliby grzech 
pierworodny nowej konstytucyi. Plebiscyt otworzył 
wrota do konstytucyi z 1852, wyjść z niej nie mo­
żna tylko przez plebiscyt, a tego, co jest wadliwego 
w tej procedurze, nie będziemy uważać za tak wiel­
kie, abyśmy dla tego mieli odrzucać postęp libe­
ralny, jaki urzeczywistnia nowa konstytucya.

Niechaj ci co dobro rodzaju ludzkiego mają w 
kieszeni, a do urzeczywistnienia go potrzebują tyl­
ko konstytuanty, lub też fylko konstytucyi z 1793, 
ale tak jedni jak drudzy potrzebują zawsze po­
przedniej rewolucyi, niechajże więc ci wotują prze­
ciw niedoskonałej konstytucyi z 1870 r. i przeciw 
grubiańskiemu plebiscytowi. Wolno im! kiedy się 
jest pewnem swego, i ma się za pasem klucze lo­
sów ludzkich, kiedy się ma niezawodny sposób 
zrealizowania na ziemi doskonałości politycznej, to 
można sobie pozwolić takich swawoli.

Co do nas, którzy nie posiadamy tak wspania­
łych przywilei, wolimy ulepszać, niż niszczyć, wo­
limy schodzić jeden stopień za drugim, niż wyska­
kiwać przez okno. Stąd też, bez najmniejszego 
złudzenia, bez żadnego uprzedzenia, utrzymując 
wszystkie nasze krytyki, lecz zawezwani przez o- 
koliczności do powzięcia decyzyi, będziemy głoso­
wać i zachęcamy naszych współobywateli do gło­
sowania: tak, nie dla tego żeby konstytucya mia­
ła być dobrą, lecz dla tego, że jest mniej niedo­
skonałą , jak konstytucya dawniejsza, a nie przy­
znajemy sobie prawa odpychać lepsze pewne a be- 
pośrednie, na korzyść doskonałości przypadkowej 
1 chimerycznej.

dek wrogiego nam ministerstwa, a z nim systemu, 
za co zasłużone należy jej się uznanie.

Lecz jak  z jednej strony krok ten delegacyi 
nie usprawiedliwia hałasów ulicznych i śzyb brzę­
ku, tak z drugiej nie uzasadnia potrzeby pisania 
nekrologów nieboszce delegacyi a najmniej tego, a- 
by to czyniły niepowołane do tego reprezentacye 
powiatowe.

Chorować na wielkość, na przesadę, to wada 
nasza narodowa, a już przed parą laty jeden Jz 
korespondentów waszych, podobno z Rzeszowskie­
go, zrobił uwagę, że nie po tych reprezentacjach 
powiatowych można oczekiwać najskuteczniejszej 
działalności, o których najwięcej pisać, najgłośniej 
mówić będą.

Reprezentacye powiatowe mają swój zakres dzia­
łania określony ustawą, w granicach którego jak­
kolwiek cicho i pomału, jednakże z widocznym dla 
powiatu, a tem samem i dla kraju, działać mogą 
pożytkiem.

Odrywanie ich od tej skromnej domowej pracy 
a wyciąganie na pole hałaśliwej, z zakresem ich 
działalności niezgodnej wielkiej polityki, jest naj­
niestosowniejsze. Bo najprzód nie prowadzi do celu, 
gdyż trudno przymusić wszystkie rady do przystą­
pienia do manife8tacyi, a cóż dopiero do jedno- 
zgodnej; dalej uchwały takie zdolne byłyby wzbu­
dzić nieufność niechętnych wszelkiej demonstracyi 
członków rady włościańskich; zresztą wkraczaniem 
w zakres działania sejmu, który jedynie powoła 
nym jest osądzać działalność swych wysłańców, 
reprezentacye powiatowe ryzykowałyby popaść w 
śmieszność, co już samo wielkim powinno być 
bodźcem do odstraszenia ich od przystępowania do 
manifestacyi zalecanej przez D ziennik Polski.

IORESPOHDEBC7A CZASU.
Z B ocheńsk iego 18 kwietnia.

(S.) Czas z piątku powtórzył artykuł Dzienni­
ka Polskiego, który zawiadamiając swych czytel­
ników o adresach przez pewną Radę powiatową 
i inny wydział powiatowy do delegacyi naszej z po 
wodu jej wystąpienia z Rady państwa przesłanych, 
kończy wezwaniem, by reprezentacye autonomiczne 
nie ociągały się z poważnym wyrazem opinii.

Jestem temu przeciwny, a to z następujących 
powodów:

Krewcy z natury, zbyt jesteśmy pochopni do 
hałaśliwych objawów, które według zapatrywania, 
czasami nawet niestety osobistego interesu głów 
nych działaczów, wybuchają przepełnieniem rado­
ści lub gniewu, a nawet brzękiem szyb niewin­
nych, na których bohaterowie ulicy doświadczają 
swej odwagi.

Delegacya spełniwszy w Wiedniu, co jej sejm 
poruczył, po nabyciu przekonania, iż dalszy jej tam­
że pobyt stał się bezowocnym, a ubliżającym godno­
ści kraju, wystąpieniem swem z Rady Państwa speł­
niła swój obowiązek, w czem się pewno zgadzamy 
wszyscy; dała również dowód taktu politycznego, 
obierając do tego chwilę, w której krok ten po­
ciągnąć za sobą miał i w istocie pociągnął upa-

P a r y ż  16 kwietnia.

-i-  Wczoraj dopiero dziennik urzędowy ogłosił 
dekreta cesarskie, mianujące p. Segris ministrem 
finansów, a Emilowi Ollivier i Maurycemu Richard 
powierzające tymczasowo ministerya spraw zagra­
nicznych i oświaty. Gabinet więc pozostanie nie­
kompletnym aż do ukończenia plebiscytu. Powody 
tego postanowienia różnie tu są tłomaczone; jest 
jednak prawie pewnem, że gabinet przez ustąpie­
nie pp. Buffet i Daru, reprezentantów lewego środ­
ka, stał się dziś wyłącznie prawego środka wyra­
zem, i niezawodnie brakujących ministrów z tejże 
samej frakcyi dobrać sobie zechce. Dopełnienie te ­
go wyboru obecnie zaszkodziłoby gabinetowi w o- 
pinii publicznej, woli więc w dotychczasowym skła­
dzie pozostać akt metamorfozy swojej odłożyć do 
sposobniejszej chwili. Niektóre dzienniki utrzymu­
ją, że po ukończeniu plebiscytu dwaj jeszcze mi­
nistrowie obecni pp. Talhouet i Chevandier de Val- 
drome z gabinetu ustąpią, na ich zaś miejsce 
wejdą pp. Bramę i de la Gueronniere. Jeżeliby to 
nastąpiło w istocie, to stronnictwo Rouhera zupeł- 
neby odniosło zwycięstwo, i stanowczo zahamowa­
łoby zbyt liberalny kierunek, jaki cechował mini­
steryum 2go stycznia. Zmiany te tak już dokona­
ne jak i dokonać się mające, zachwiały wielce 
popularność Olliviera: prawa strona izby zupełnie 
go już za swego uważa, a liberalne umiarkowane 
dzienniki nie tają obawy, że wszedłszy raz na tę 
pochyłość, Ollivier bardzo łatwo aż do ostatniego 
jej kresu dojść może.

W skutek odroczenia się izby wielu deputowa 
nycb wyjechało już na prowineye dla propagowa­
nia plebiscytu; deputowani prawego środka utwo­
rzyli komitet w tymże samym celu, pod prezyden- 
cyą księcia d’Albufera; deputowani lewej ze swo­
jej strony zgromadzili się onegdaj wieczorem w 
mieszkaniu p. Cremieux dla naradzenia się nad 
środkami, jakie z powodu plebiscytu przedsięwziąść

wypada. Na zgromadzenie to zaproszeni zostali 
również redaktorowie główni demokratycznych dzien­
ników w Paryżu i naprowincyi: odpowiedziało na 
to wezwanie czternaście dzienników paryskich, i 
62 prowincyonalnych. Trzy decyzye następujące 
powzięto : 1) aby głosować na plebiscyt przez skła­
danie kartek z napisem nie, wstrzymanie się al­
bowiem od głosowania lub składanie kartek bia­
łych mniej jest skutecznem; 2) utworzyć komitety 
w każdym departamencie, w każdym okręgu i kan­
tonie dla prowadzenia agitacyi, ogłaszania .odezw, 
drukowania afiszów i kartek do głosowania; 3) 
deputowani lewej strony wraz z delegowane - 
mi prasy zredagują manifest, w którym istotne 
znaczenie plebiscytu narodowi wyjaśnionem zo­
stanie.

Delegowanemi temi wybrani zostali Delescluze, 
Peyrat, Ulbach, Jourdan, Du Portat, Lavertujon i 
Lefranc. Opozycya więc wszystkie sprężyny poru­
szyć zamierza, aby do urn wyborczych jak naj­
większą liczbę głosów nie wprowadzić; reakeyoni- 
ści, wzdychający do konstytucyi z r. 1852, w tenże 
sam sposób głosować będą; jeszcze więc raz to się 
sprawdzi, że ostateczności stykają się z sobą. Po­
mimo tej koalicyi skrajnych stronnictw wnosić mo­
żna na pewno, że plebiscyt ogromną większość u- 
zyska, gabinet bowiem nie darmo prefektom nie­
zmordowaną czynność zalecił. Redakcya plebiscytu 
jest dotychczas tajemnicą; sam podobno cesarz ją  
układa, i w ostatniej dopiero chwili ministrom za­
komunikować zamierza.

Rozprawy senatu nad projektem zmian konsty­
tucyi żadnego nie przedstawiają interesu. Wszyscy 
wiedzą z góry, że projekt rządowy przyjętym zo­
stanie, senat bowiem nie ma zwyczaju niezależne­
go objawiać zdania.

W skutek zamknięcia wykładów lekarskich jz 
rozporządzenia ministra oświaty, p. Segris, wielu 
uczniów z czwartego kursu w bardzo przykrem 
położeniu się znalazło. Na samem już ukończeniu, 
przed egzaminami prawie, znajdą się naraz owem 
zamknięciem wykładów dotknięci, lubo w burzli­
wych manifestacyach przeciw Drowi Tardieu nie 
brali udziału, i owszem, potępiali je głośno i sta­
nowczo. Wypadek ten odżywił zamiar uorganizo- 
wania wolnych wykładów medycyny, i w dniu wczo­
rajszym wiele profesorów zgromadziło się, aby sto­
sowne przedsięwziąć środki dla doprowadzenia te­
go zamiaru do skutku. Jestto nowy objaw budzące­
go się we Francyi ducha inieyatywy osobistej, da­
wniej oglądano się jedynie na rząd, wszystkiego 
żądano i spodziewano od rządu; dziś zaczynają się 
przekonywać nareszcie, że obywatele sami o za­
spokojeniu swych potrzeb myśleć powinni, i że za 
pomocą stowarzyszeń największych praw dokony­
wać mogą. Jedyna to droga do prawdziwego sa­
morządu kraju wiodąca; Stany Zjednoczone i An- 
glija wymownym są tego przykładem.

W i e d e ń  19 kwietnia. Ministeryum jeszcze się 
nie zdecydowało, czy rozwiązać Radę państwa i 
wszystkie sejmy i rozpisać nowe wybory, od czego, 
zdaniem naszem, powinno było rozpocząć swe dzia­
łan ie ,— a już w Wiedniu dzienniki piszą o agita­
cyi wyborczej między ludnością stolicy i tworzenia 
się komitetów wyborczych. Fakt ten powinien naj­
lepszą dla gabinetu p. Potockiego być wskazówką, 
czego się domaga opinia publiczna — rozwiązania 
parlamentów. Długo tu namyślać się nie można, bo 
po upływie tygodnia presya stolicy może już być 
tak wielką, że rozwiązanie Rady państwa i sejmów 
nie będzie miało cechy aktu samodzielnego nowe­
go gabinetu, ile raczej aktu wymuszonego prądem 
opinii publicznej. Niechaj gabinet p. Potockiego 
postara się o zasługę inieyatywy.

Władysław książę Sangnszko.

Do szeregu dotkliwych strat krajowych ponie­
sionych od roku, przybywa nam jeszcze jedna. Po 
Leonie Rzewuskim, Władysławie Ostrowskim, An­
tonim Zygmuncie Helciu, schodzi z tego świata 
Władysław ks. Sanguszko.

Wszyscy czterej niemal współcześni, zbliżeni za­
sadami, oprócz Ostrowskiego, należeli do generacyi 
1831 r. Generacya ta zaznała jeszcze całą żywą 
i silną tradycyę dawnej Polski; wyniosła z powsta­
nia listopadowego wyróżniający go w historyi czy- 
sto-narodowy charakter; stała ona przez lat czter­
dzieści na rozdrożu między tradycyą dawnej Pol­
ski a nowemi kierunkami przeobrażającemi społe­
czeństwo do gruntu i przeprowadzającemi naród 
przez ciężkie losy. Wartość tej generacyi oceniać 
można po próżni, jaką schodząc zostawia w społe­
czności po sobie. Cechą tego pokolenia przejścio­
wego było szczere polskie narodowe poczucie i sil­
nie wyrobiony wśród tylu prób indywidualizm cha­
rakterów.

Cechy te dwie odznaczają też ś. p. Władysława 
Sanguszkę. Polskość tryska z jego postaci, znamio­
nuje nietylko jego każdy krok i czyn, ale tkwi w 
Jego usposobieniu, obyczajach, zewnętrznych nawet 
tormacb, w kierunku jego myśli, uczuć i upodo­
bań. Polskość niewystudyowana, ale wrodzona, nie 
na pokaz, że tak powiemy, ale z głębi ducha wy 
pływająca. Aby tę charakterystykę zewnętrzną na­
rodową zmarłego wiernie oddać, potrzebaby mieć 
siłę kolorytu Pana Tadeusza lub Pamiętników So­
plicy, tyle w niej jest jeszcze tętna szczero i sta­
ropolskiego.

Rzekliśmy, że tę generacyę, do której Władysław 
ks. Sanguszko należał, odznacza silnie wyrobiony 
indywidualizm charakterów. Indywidualizm ten u 
zmarłego leżał przedewszystkiem w niezrównanem 
sumieniu, w prawdzie, w szczerości. Nie było wzglę­
du, któryby był powstrzymał te prawdomówne choć 
niewymowne usta. Wypowiadały one wszystko, co 
czuło sumienie, wobec tronu jak i wobec galeryi, 
przyjaciołom jak i przeciwnikom. Sumienie to w

wysokim stopniu chrześcijańskie wyprzedzało czę­
stokroć myśl i rozwagę — szło z uczuciem zespo­
lone i kierowało człowiekiem, nacechowało też całe 
to życie taką kryształową czystością, że skazy na 
niem znaleźć niepodobna.

Są rody, które mimo starożytności pochodzenia, 
mimo pierwszorzędnego stanowiska w narodzie, 
błyszczą w historyi tylko cnotą obywatelską, za­
cnością charakterów, szeregiem poświęceń i za­
sług — ale nie zapełniają jej kart rozgłośnemi czy­
nami, dążeniem do władzy i przewodnictwa. Jakaś 
bierność krwi jagielońskiej, która znamionowała 
naszego pierwszego króla z tego rodu, tego króla, 
który chciał wracać w lasy Litwy po śmierci J a ­
dwigi, wspólną jest z tej samej krwi i szczepu ksią­
żęcego pochodzącemu domowi Sanguszków Lubar- 
towiczów. Jakoż dziedzic wszystkich cnót swych 
ojców ś. p. ks. Władysław miał w szlachetnych 
rysach plastycznie pięknego oblicza, w szlache­
tniejszych jeszcze rysach piękniejszej nad nie du­
szy wszystkie cechy krwi jagiellońskiej. Patrząc na 
niego przypomniały się bory Litwy i ta prostota 
jej k s iążą t; w zaletach i wadach jego charakteru 
było jakby dalekie odbicie dziewiczej i pierwotnej 
a często rubasznej prostoty, połączonej z takiem 
wrodzonem poczuciem piękna, tej łagodności serca 
z pewnem uporem, porywczości z gotowością do 
przebaczenia wszelkich uraz — zgoła, jakby dale­
kie przypomnienie wszystkich tych rysów tak od­
rębnych a tak ujmujących, w jakich nam Długosz 
maluje małżonka Jadwigi, nie wyjąwszy nawet nie­
jakiego pociągu do zabobonności litewskiej.

Jak prostą była dusza śp. księcia Władysława, 
tak prostem było jego życie, jak ona czystem, jak 
ona do głębi katolickiem i polskiem. Była to indy­
widualność tak jednolita, tak spojona, że we wszy­
stkich stosunkach życia rozlewała tego ducha ka­
tolickiego i polskiego. Czy to w kółku rodzinnem, 
czy jako pan możny w stosunku zależnych i pod­
danych sobie, czy w obowiązkach publicznych, kra­
jowych, każde słowo jego, każdy ruch jego myśli 
był zawsze wypływem duszy katolickiej i polskiej.

Życie jego nie przedstawia nadzwyczajnych przejść, 
wewnętrznych walk, burzliwych wypadków, rozgło­
śnych czynów, ale jest jak zwierciadlana powierz­

chnia wody, równe, spokojne, przejzroczyste z czy­
stem dnem niczem niezamąconego sumienia; jest 
to życie sprawiedliwego.

Powiedzą nam: to nie dosyć. Człowiek tego sta­
nowiska, odziedziczywszy takie imię, możność, wi­
nien był czemś zasłynąć, winien był dążyć do roz­
głosu, do przewodnictwa; w ten bowiem sposób 
zwykli u nas pseudodemokraci tłomaczyć zasadę 
noblesse oblige. Przewrotne tłomaczenie pięknego 
godła, które można zapisać, obok godła familijnego 
rodziny Sanguszków „z przekonania", bo jak tej 
własnej tak i ogólnej dewizie szlachectwa był wier­
nym książę Władysław.

Noblesse oblige to nie pobudka do czczego roz­
głosu, to nie podnieta do ambicyi chcącej wyniesie­
nia. Rozgłos, miłość własna użyteczną jest dla tych 
a nawet chwalebną, którzy sobie zdobywać mają 
miejsca świeżą zasługą. Noblesse oblige jest go­
dłem wyższego, szlachetniejszego nczucia, uczucia 
dla odziedziczonej sławy, uczucia dochowania jej 
nieskalanej. Nad sławę wyżej stoi obowiązek, a 
wielk;e imiona i wielkie stanowiska mają większy 
ciężar obowiązków.

W tak zrozumianem dopiero owem godle nobles­
se oblige leży poręka dla wipku demokratycznego, 
że żywotna jeszcze idea tradycyi pozostała z cza­
sów możnowładztwa, nie wdziera się w prawa demo- 
kracyi wieku, nie powiada: szlachectwo nadaje pra­
wa, ale mówi: szlachectwo obowiązuje. Gdyby prze­
nieść żądzę wyniesienia się właściwą demokracyi 
i podsunąć ją  ludziom wyższego rodowego stano­
wiska w miejsce tej szlachetnej dumy, która obo­
wiązuje; gdyby ten instynkt bezwzględnego wdzie­
rania się nadać tym, którzy zajmują takie stano­
wiska, że z nich spychać już mogą, jakąż by to 
połączenie wydało pychę, jak strasznych byłoby 
dla społeczeństwa następstw. Rzadkie są dzięki 
Bogu takie zjawiska dumy rodowej z demokraty­
czną miłością własną połączonej, a jak odstrasza­
jące. Niżej mówić będziemy, jak książę Sanguszko 
pojmował arystokracyę; a teraz przejdźmy do jego 
życia.

Urodzony w r. 1803 na Wołyniu w dobrach dzie­
dzicznych rodziny Sławucie, był najmłodszym sy­
nem księcia Eustachego. Ojciec żołnierz z pod wo­

dzy Księcia Józefa, z powstania Kościuszkowskie­
go, następnie znów pod komendą Ks. Józefa żoł­
nierz napoleoński. Jak książę Władysław miał coś 
w sobie, co nie było z wieku XIX, tak rodzic je ­
go książę Eustachy nie był synem XVIH stulecia. 
Zagraniczne wychowanie, znajomość świata, obo­
zowe i żołnierskie życie nie zatarły w nim tej ce­
chy obyczajowej i staropolskiej, wyobrażenia wol- 
teryańskie nie wstrząsnęły tych uczuć katolickich, 
które znać z ojca na syna mianowicie w tym ro­
dzie przechodzą. Nie był to człowiek publiczny, bo 
nie było też dla życia publicznego pola, ale był 
to pan polski w całem znaczeniu tego słowa obej­
mującego i obywatelskie i domowe cnoty. Szcze­
rość, prawość charakteru, pewna zewnętrzna ruba- 
szność przy wielkim sercu i prawdziwej miłości 
kraju, oto wspólne ojcu i synom rysy charakteru.

Matka księcia Władysława Klementyna z książąt 
Czartoryskich była jedną z słynnych z urody na 
całą Poskę, jeźli nie na całą Europę, pięciu cór 
księcia Józefa stolnika W. X. litew., którege imię 
do dziś dnia, jak legenda, dochowało się w pamięci 
jego poddanych na Wołyniu.

Młodzi Sanguszkowie wychowywali się w domu, 
już to na Wołyniu, już też w Tarnowie, pod okiem 
ojca, który ich zaprawiał do konia i strzelby, i pod 
czujnem okiem matki, która strzegła uczuć religij 
nych i zasad moralnych.

W 18 roku życia książę Władysław wysłany na 
uniwersytet berliński zdaje tam egzamin przygo­
towawczy i mając dodanego sobie mentora księdza 
Fraincuza, uczęszcza przez lat kilka na kursa uni­
wersyteckie. Mawiał on często żartobliwie, że był 
uczniem Hegla, dodając, że zawsze miał odwagę 
wyznawania, że go nie rozumie. Gdyby tę odwagę 
byli mieli wszyscy jego słuchacze, nie byliby ule­
gli błędowi systematu, którego sam twórca pono 
nie rozumiał. Jedni bali się do tego przyznać wo­
bec drugich, inni wobec siebie samych. Książę W ła­
dysław zanadto był prawdziwym, aby zaraz sobie 
nieprzyznać, że nie rozumie mglistej nauki; zanad­
to miał katolickie wychowanie, aby dać przy­
stęp obłędowi. Niczego z czystości uczuć i siły 
zasad się nie pozbywszy, nabył książę Władysław 
w szkołach szczerego zamiłowania nauk i umysłowej

pracy. Jakoż przez całe życie swoje gromadził za­
sób gruntownej wiedzy; rzadko otwierał ten zasób 
wiedzy, mało też kto oceniał, ile gruntownego wy­
kształcenia było na dnie tego umysłu tak samo­
rodnego.

Wróciwszy z zagranicy, poślubia on w r. 1830 
księżniczkę Izabellę Lubomirską, córkę księcia Hen­
ryka, a cioteczną siostrę swoją przez matkę Tere­
sę z Czartoryskich, wiedziony serca skłonno­
ścią. W parę miesięcy wybucha powstanie listopa­
dowe. Dwaj bracia niezwłocznie spieszą do War­
szawy. Książę R o n m  spodziewa się uciszyć w 
walce narodowej ciężki ból po świeżej stracie mło­
dej małżonki — książę Władysław przeciwnie tłu ­
mi w sobie żal opuszczenia młodej i pięknej żony 
przed kilkoma miesiącami poślubionej. Zaciągną­
wszy się do ułanów na prostego żołnierza, nieba­
wem został mianowany przez naczelnego wodza 
Skrzyneckiego jego przybocznym adjutantem. Peł­
nił też służbę żmudną, nie oszczędzając się ani w 
trudach ani w boju. Brał też udział we wszystkich 
znaczniejszych bitwach, w batalii grochowskiej od­
znaczył się. Niedawno jeszcze w poufnym liście 
opisywał przebieg tej bitwy, jako naoczny świadek 
prostował szczegóły co do jenerała Chłopi ckiego, 
stał bowiem obok niego w chwili, kiedy granat 
pęknąwszy przed koniem jenerała odłamem zranił 
konia w brzuch.

Smutny, po dwakroć smutny był powrót księcia 
Władysława do domu rodzicielskiego po skończo­
nej kampanii, bo powracał z rozdartem sercem nad 
upadkiem wszystkich nadziei i powracał sam. Star­
szy brat jego Roman wzięty w niewolę, pognany 
na Kaukaz: miał tam przebyć długie lata w kom­
paniach karnych i miał powrócić kaleką.

Książę Władysław miał sobie wzbroniony prze­
jazd granicy rosyjskiej i nie mógł dziedziczyć 
spadku swego ojca na Wołyniu. Odtąd życie jego 
jest domowem, rodzinnem, obywatelskiem. Aby o- 
cenić to życie, trzeba powrócić do nakreślenia dal­
szych rysów tego charakteru tak odrębnego.

Charakter to pierwotny, swojski różni się wielce 
i odbija swoją prostotą od kierunku, w jakim roz­
wijały się charaktery mężów współczesnych śp. ks. 
Władysławowi i spojonych z nim wspólnością tra-



CZAS z Czwartku 21 Kwietnia 1870.

Tymczasem ajenci dawnej kliki centralistów nie za 
legają, pola. I wnajbliższem  otoczeniu nowego na­
czelnika rządu, i z dala od stolicy państwa w wszy­
stkich wiernokonstytucyjnych m ieścinach _ czesko- 
niem ieckich klika ta uwładła plac boju i r0* “ ° ‘ 
brzmiącemi telegramami, jakie rosyła do wszystkie 
dzienników wiedeńskich, przedstawia wedle potrze­
by usposobienie m iędzy Niem cami. N ie potrzebu­
jemy dodaw ać, że telegram y tego rodzaju są nę­
dznym fabrykatem kilku zaciek łych  centralistów, co 
na smutną się zdobywają odwagę i przesyłają ad­
resy zaufania na cześć Rady państw a! Dziwimy 
się tylko, że „na lep “ idą dzienniki wiedeńskie u- 
m ieszczając podobne telegramy, bo prażska P oh tik  
wyjaśnia i popiera dowodami, iż  wszystkie te ma- 
nifestacye wychodzą z kasyna niem ieckiego w Pra­
d ze , które nigdy żadnego nie miało kredytu pu­
blicznego.

—  G razer Tagespost podaje główne zarysy pro 
gramu Dra Rechbauera, które tutaj powtarzamy:

I. Istniejąca konstytucyą jest nietykalną podsta­
wą prawną naszego bytu państw ow ego; zmianę tej­
że można przeprowadzić tylko na zasadzie tej kon- 
stytucyi i na drodze przez nią samą wskazanej, 
p rze z" konstytucyjnie powołane w tym celu czyn
niki. .

W szelkie naruszenie konstytucyi byłoby prze­
kroczeniem prawa pociągającem za sobą najzgu- 
bniejsze skutki.

II. Celem wzmocnienia konstytucyonalizm u i 
prawdziwie narodowego działania reprezentacyi 
państwa, uważam za konieczną reformę ustawy za­
sadniczej z 2 Igo grudnia 1867 w myśl przedło­
żonego przezem nie projektu ustawy o utworzeniu 
Izby ludów na zasadzie wyborow bezpośrednich i 
o przemianie Izby panów na Izbę krajów.

III. Co się  tyczy prawnopolitycznego stosunku  
pojedynczych królestw i krajów do państwa, nale­
ży konstytucyjnie poręczoną jedność prawnopoli 
tyczną królestw i krajów w Radzie państwa repre 
zentowanych utrzymać nienaruszoną; musiałbym  
przeto każdej chwili sprzeciwiać się stanowczo 
wszelkim usiłow aniom  zamierzającym w obrębie tery- 
toryalnym  Rady państwa, aby nowy utworzyć ustrój 
prawnopolityczny, czy to na zasadzie mniemanych 
praw historycznych dawno ubiegłych wieków, jak 
chęć przywrócenia czeskiej korony św. W acława, 
czy to na zasadzie roszczeń narodowych, jak u- 
tworzenie słow iańskiego państwa, czy to wreszcie 
przez utworzenie innych federalistycznych grup 
krajowych.

IV. Poręczony konstytucyą samorząd królestw i 
krajów nietylko ma pozostać nienaruszonym, lecz 
o ile  interesa państwa na to pozwolą, ma także 
być w myśl rozsądnćj decentralizacyi rozsze­
rzonym. . . .

Co się  tyczy autonomicznych dążeń Galicyi, był­
bym za tem, aby temu krajowi z powodu jego tak 
pod względem geograficznym, jak narodowym i cy­
wilizacyjnym szczególnego stanowiska, te udzielić 
koncesye, które w osobnym projekcie z okoliczno­
ści rezolucyi sejmu galicyjskiego z 24go września  
1868 wniosłem w Izbie deputowanych, względnie 
zaś w komisyi; jednakowoż tylko pod tym warun­
kiem , jeżli nowowybrany sejm galicyjski koncesye 
te zatwierdzi, ich poręczeniem się zadowolni i ta ­
kowe za ustawę zasadniczą krajową uważać bę­
dzie.

Z powodu skarg w niektórych krajach na nie­
sprawiedliwość w podziale okręgów wyborczych, na­
leżałoby przedsięwziąć rewizyę ordynacyi wybor- 
czćj do sejmów. .

V. Celem zadowolenia różnych narodowości ko- 
niecznem jest wydanie wolnomyślnćj ustawy o na­
rodowościach, któraby każdćj narodowości poręcza­
ła  zupełną wolność rozwoju jćj języka i kultury 
narodowćj, któraby każdą narodowość chroniła od 
ucisku i wynarodowienia, lecz któraby zarazem za­
pew niła  Niem com  owo w yższe stanowisko, jakie im 
nadaje historya, liczba, cywilizacya i potęga.

VI. Prawa wolności nadane obywatelom p i ós twa 
konstytucyjnie w ustawach zasadniczych i prze­
chodnich nietylko mają pozostać nienaruszonemi, 
ale powinny być w zupełności i rzeczywiście ze 
wszystkiem i konsekweneyam i praktycznie przepro­
wadzone i na drodze ciąg łego  rozsądnego postępu 
rozszerzone, dla tego wydanie nowej ustawy kat- 
nćj i postępowania karnego z sądami przysię­
głych  itd. .

VII. Co się tyczy stosunku państwa do kościoła  
uważamy za k on ieczne: przywrócenie zupełnej n ie­
zaw isłości państwa względnie kościoła, o ile ta­

kowa sięga sfer cywilnych, szczególniej wobec Rzy­
mu ; dalćj ogłoszenie edyktu religijnego, na pod­
stawie którego uregulowanoby w edług zasady „wol­
ny kościół w wolnem państwie1* ten stosunek oraz 
równouprawnienie wyznań, na podstawie którego 
utrzymanoby wydane dotychczas ustawy wyznanio­
we w ich duchu i kierunku, oraz usunięto raz na 
zawsze kolizye z kościołem  w sprawach m ałżeń­
skich według projektu przedłożonego właśnie Izbie 
deputowanych, wreszcie na podstawie którego znie- 
sionoby zupełnie patent z 5go listopada 1855, o- 
bejmujący konkordat, i uregulowano na drodze 
konstytucyjnej poruszone w nim sprawy, o ile ta ­
kowe są przedmiotem ustawodawstwa państwowego

VIII. Celem przywrócenia równowagi w wydatkach 
państwa koniecznem jest zm niejszenie etatu woj­
skowego, co jednakowoż w odpowiedniej mierze 
tylko przez zaprowadzenie system u m ilicyjnego o- 
siągnąć można, który teraz wobec naszych na w e ­
wnątrz nieuporządkowanych stosunków i małego  
wykształcenia ludu jest niemożebnym, ale przez 
odpowiednie przeobrażenie instytucyi landwery dał­
by się przeprowadzić.

IX. Ze względu na naszą politykę zewnętrzną 
wymagają interesa państwa koniecznie utrzymania 
pokoju jak długo tylko pogodzić się  to da z godno­
ścią i potęgą monarchii, dla tego odsuwanie w szel­
kiego przeszkadzającego i szkodliw ego wpływu na 
tworzenie się N iem iec, pokonywanie agitacyj r o ­
syjskich w krajach południowo-niemiec.kich, i o ile  
tylko można przyjacielski stosunek z Prusami i
W łocham i. ,  , , .

Co się tyczy najbliższego moans procedendi, są­
dzę, że natychmiastowe rozwiązanie Rady państwa 
i wszystkich sejmów wobec daleko idących agita­
cyj narodowych i klerykalnych, byłoby krokiem  
z niebardzo pewnym skutkiem, i dla tego najpe- 
wnej zalecićby można, aby w tych krajach, z któ­
rych deputowani opuścili Radę p ań stw a , zwołać 
sejmy do ponownego wyboru deputowanych do Ra­
dy państwa i dopiero według okoliczności postąpić
z rozwiązaniem. . .

N ie chcąc się  zapuszczać bliżej w konieczność 
gruntownej i racyonalnej reformy podatków i ko 
niecznych reform w dziedzinie handlu i gospodar 
stwa publicznego, sąd zę , że powyższe wskazówki 
wystarczają dla wyjaśnienia moich przekonań poli­
tycznych, podług których postępowałbym sobie tak­
że jako członek gabinetu. Tylko gdybym się mógł 
spodziewać, że postępowanie podług tych zapatry­
wań mogłoby znaleźć uznanie w sferach najwyż­
szych, i gdyby wraz ze mną powołano takich mę­
żów na naczelników rządu, coby skłonni byli dzie­
lić i reprezentować to zapatrywanie polityczne, na­
tenczas zgodziłbym  się  zastosować się  do zaszczy­
tnego wezwania i wziąć na siebie ciężkie obowiąz­
ki odpowiedzialności połączonej z wejściem do m i­
nisterstwa, gdyż w takim tylko razie mógłbym się 
spodziewać, iż dla dobra ojczyzny skutecznie dzia­
łać będę w stanie.

PolsSkle.
Otrzymaliśmy oryginał odezwy księdza Piotro­

wicza do duchowieństwa i parafian swego dekana­
tu, którą jako nader cenny dokument do historyi 
prześladowania kościoła katolickiego na Litwie w 
tłum aczeniu z rosyjskiego podajemy. Ksiądz P io ­
trowicz przy końcu objaśnia, iż cyrkularz ten uwa­
ża za urzędowy, i dla tego napisał go w urzędo­
wym języku, teksta z pism a Sgo jedynie przywo­
dząc po polsku. Wiadomo, że cyrkularz poniżej 
przywiedziony i następne publiczne spalenie w k o­
ściele ukazu carskiego o wprowadzenie do nabo­
żeństwa m oskiewskiego języka, wywołały uwięzie­
nie i wygnanie do Archangielskiej gubernn boha­
terskiego księdza. Cyrkularz napisany bardzo złym  
moskiewskim językiem  i jeszcze gorszą ortografią, 
widać, że go p isał ktoś słabo władający językiem, 
ale dla czego nim się posiłkował, tego naprawdę 
nie rozum iemy, bo wszakże odezwa była zrobiona
do Polaków. , .

Do W ileńskiego rzym sko-katolickiego ducho­
wieństwa i do wszystkich wiernych powierzonego 
mi dekanatu w m ieście W iln ie11.

Zaprawdę, zaprawdę mówię wam: kto 
nie wchodzi przeze drzwi do owczarni owiec, 
ale wchodzi inędy, ten jest złodziej i zbój­
ca. Ś. Jan. X. 1.

Złodziej nie przychodzi jedno żeby kradł, 
zabijał i tracił. Ś. Jan. X. 10.

Prześladowali mnie i was prześladować 
będą. S. Jan. XV. 20.

Święta wiara, którą dzięki sile dobrodziejstwa 
bożego wyznajemy, nazywa się rzymsko a nie pe- 
tersbursko-katolicka, dla tego, że widomą głową  
ś. rzym sko-katolickiego kościoła, jest tiskup rzym ­
ski; innej zaś widomej głowy nigdy nie bywało.
Do tego biskupa rzym skiego, którego nazywano 
Papieżem, Ojcem świętym, Chrystus powiedział: 
„Paś owce moje, paś baranki m oje11 S. Jan XXI. 
17. „Weźmij klucze królestwa niebieskiego; co 
zwiążesz na ziem i będzie związanem i w niebie, 
a co rozwiążesz na ziem i, będzie rozwiązanem i w 
niebie. Mat. XVI. 19. I oto już około 2000  lat 
jak pasterz ten widocznie zarządza kościołem Zba­
wiciela, gdyż mu powiedziano: „Ty jesteś opoka,
na tej opoce zbuduję kościoł mój; a bramy pie­
kielne nie zw yciężą go“.

Komuż nie wiadomo z historyi rz. kat. kościo 
ła , ile  razy piekielne siły, ile razy ludzkie namię 
tności powstawały przeciw władzy Ojca Świętego; 
ile razy wypisywali oni śm iertelną ręką: grób dla 
prawdziwej wiary. Ciągle „uderzają pasterza, aby 
rozpierzchnąć ow ce11. Ś. Marek XIV. 27.

D la ciągłej wojny katol. kościoła z djabłem i 
jego zwolennikami, kośció ł ten nazywa się  wojują­
cym. W alka ta zaczyna się  od czasów Zbawiciela, 
którego nam iętności ludzkie rozpięły na krzyżu, a 
przedłuża się  do naszych czasów i dalej trwać bę­
dzie, gdyż „prześladowali mnie i was prześladować 
będą11. S. Jan. XV. 20  dopóki nie będzie „jeden 
pasterz i jedna owczarnia*1. S. Jan X. IG. Któż 
potrafi wyliczyć wszystkich wrogów prawdziwej 
wiary, z którymi należało się bić w ciągu l9 tu  
wieków. Gdzież oni są? W ielu znikło tak, że za­
ledwie nam dziś znane ich imiona z ksiąg histo­
ryi kościoła; wszyscy zaś .in n i po większej części 
ustali w nierównym boju, gdyż: „ja jestem  z; wa­
mi po wszystkie dni, aż do skończenia świata 8w. 
Mat. XXVIII. 20 i rzucili się w objęcia matki kościo­
ła . Najokrutniejszy wróg jego Turek i ten zm iękł 
i podaje rękę prawdziwej naszej wierze. Jedna ty l­
ko szyzma jak dziki zwierz, lub lepiej jak pies 
wściekły rzuca się na wszystko, co napotyka rzym  
sko-katolickiego.

Biskupi i duchowni oderwani od stad sw oich , 
rozpędzeni po obszernych stepach, na których schyz- 
ma panuje.1 W ielu z nich nie doszedłszy do miej­
sca przeznaczenia od głodu, zimna i zwierzęcego  
obejścia, w okropnych męczarniach, pozbawieni du- 
chowej i fizycznej pomocy, kończyli swój żywot. 
Z niewielu pozostałym i schyzma postępuje równie 
okrutnie. Jak mówi przysłowie: w mętnej wodzie 
łow ią ryby; schyzma przedewszystkiem zm ąciła  
wszelki porządek, tak potrzebny wszędzie, a szcze- 
góiniej w hierarchii prawdziwego kościoła. Porzą­
dek ten, jaa wiadomo, polega na władzy wyższych 
i posłuszeństw ie niższych. Rozpędziwszy naszych 
biskupów, w których ręku wyższa władza ducho­
wna, schyzma oddała tę  władzę w ręce odstępców  
katolicyzmu i w ręce policyi. I oto święta władza 
w czyichże teraz rękach? Ileż smutku doznaje wia­
ra pańska, mając takich naczelników. Schyzma do- 
kazawszy tego, że n iem a  pasterza,któryby „duszę 
swą położył za owce swoje**, a tylko „najemnik 
którego nie są  owce1*, tak urządziła, że dość je­
dnego słowa stanowego (urzędnik policyjny zarzą­
dzający policyją w okręgu czyli s t a n i e ,  rodzaj k o­
misarza policyi. R ed.) jednej skargi sołtysa, zeby 
oderwać pasterza od stada, którym zarządzał w 
ciągu wielu lat, albo przynajmniej zamknąć go na 
zawsze w klasztorze. Parafia zaś zostawia się bez 
żadnej pomocy duchownej, tylko dla tego, żeby  
nieszczęśni parafianie pozbawieni pasterza, zwraca 
li się do szyzmy, na każdym kroku posiadającej swe 
cerkwie, po większej części z naszych przerobione 
kościołów. Prześladowanie świętej wiary tak stra­
szne, że natrafiają się  parafie mające po 1 0 ,0 0 0 1 
więcej parafian, a tylko jednego proboszcza i to 
nieraz obciążonego wiekiem lub niemocą. W ikarych 
nie uważa rząd za potrzebnych, a przytem ich już 
wcale nie ma. Od 1863 do 1870, wysłano, umarło, 
lub zamęczono w jednej wileńskiej dyecezyi wiele 
set duchownych rz. kat. wyznania; a do wyświę­
cenia w tym czasie nie dopuszczono nawet 10. 
Biedni uczuiowie rzym. kat. seminaryum straci­
wszy tyle czasu i pozbawieni nadziei, aby k ie­
dykolwiek mogli być w yświęceni, m usieli opu­
ścić zakład. A tak u nas w W ilnie, po p o łą ­
czeniu Mińskiego seminaryum z W ileńskiem , znaj­
duje się tylko dziewięciu uczniów; wtedy kiedy w

jednem wileńskiem seminaryum, nie licząc nowicy- 
atyów klasztornych, było zaw sze przeszło sto uczniów.

Przy tak wielce rażącym niedostatku ducho­
wieństwa , ileż dzieci bez chrztu? ilu chorych 
umiera bez spow iedzi, komunii i namaszczenia. 
W szystkie te dusze pójdą do nieba jak krew nie­
winnego Abla przelana bratobójczą ręką. I w sa­
mej rzeczy, ile tu szyzma ma podobieństwa do o- 
krutnego Kaina, a prześladowany w Rosyi katolicyzm  
z poczciwym Ablern. N asze duchowne nauki, nasze 
m iłe Bogu ofiary, nasze rozszerzenie wiary, wszy­
stko to wzbudza straszną zawiść w sercu szyzmy, 
i ona jak drugi bratobójca ciągle pędzi naszych 
współwyznawców na stepy obszerne swego królestwa, 
i to nie raptem, jak  K a in , ale m ęczeńśką śmiercią 
głodu i zimna pozbawia ich  życia. Nagradzając 
odstępców, a surowo postępując z w ierzącym i, szy­
zma przem ieniła wiele m ilionów unitów na prawo­
sławie po powstaniu w 1831 r.^Syta i uradowana 
z tej ofiary, ogryzała k o śc i, nie rzucając się na 
pozostałe stado Chrystusa a tylko za cenę 30  ru­
bli, przy pomocy ślubów i innych niższych środków 
łow iła pojedyńczych. Ale z czasem dokuczyła jej 
ta łagodność i usłyszano głos: precz z Dominus 
vobiscum, i  znów szyzm a w yczekiwała tylko sposo­
bnej chwili, żeby z całą w ciekłością rzucić się na 
wierzących. 1863 r. dał szyzm ic dogodny powód do 
spełnienia wszystkich swoich piekielnych przedsię­
wzięć. Prawda nie potrzebuje żadnych zamętów, a- 
ni szczególnych ok oliczności, aby wznieść dobro­
czynny swój głos; ona zawsze jak żywa woda otrzy­
m awszy początek od B oga, płynie dla szczęścia  
ludu. Lecz k łam stw o, ta córa piekła jak złodziej 
lub rozbójnik ciągle z przepaści dopatruje stoso­
wnych okoliczności, cieniu nocy, snu stróża , uci­
szenia się psów, żeby spełnić swój zły zamiar. F a­
ryzeusze i inni źli ludzie jakkolwiek chcieli śm ier­
ci Zbawiciela, nie mogli nic innego zrobić, tylko 
ogłosili przed ludem i rządem , że on buntownik 
jak tu mówią powstaniec. „On buntuje naród" Luk. 
XXIII 2. „Nie mamy króla ale Cesarza11 S. Jan 
X IX  15. Neron zabójca m atki także w szczął pier­
wsze ogólne prześladowanie chrześcijan, nie dla te ­
go, że oni chrześcijanie, ale dla tego, że szkodli­
wi rządowi i ludowi, że oni podpalili Rzym, cho­
ciaż on sam podłożył ogień. Tych sam ych środków, 
zaw sze używał diabeł, dla zniszczenia wiary Chrystusa.

Kłam stwo znany wróg prawdy, w walce z nią 
nie może używać innych środków jak sobie w ła­
ściwych t. j. kłamstwa. To samo czyni schyzma, 
nie będąc w możności prowadzenia z katolicyzmem  
moralnej walki, bronią słowa i prawdziwej nauki, 
ona w całem dziennikarstwie swego cesarstwa o- 
świadczyła, że katolicyzm to bunt przeciw rządowi 
i szkoda narodu. I Oto znowu z całym zapędem  
rzuciła się na nieszczęsną ofiarę, czego od dawna 
pragnęła. Pow stanie na Litwie w 1863 r. trwało 
zaledwie 3 — 4 m iesięcy, a prześladowanie katoli 
cyzmu trwa już ósmy rok. Ósmy już rok jak schyz 
ma zapuściła w nieszczęsną ofiarę ostre swe pa­
zury i rzuca skrwawioną po obszarach swego pań­
stwa, nasłuchując, czy jeszcze oddycha. Kogóż to 
prześladują? Powstańców. Tych dawno nie ma. 
Spokojnych mieszkańców, winnych o tyle tylko, że 
są katolikami i że schyzma szuka przyezepki jak  
wilk co narzekał na baranka, że mąci mu wodę

(C iąg  da lszy nastąpi).

Formy przyjęcia uregulowane są ustawą.
Gdyby już po adoptowaniu zrodziły się N apo­

leonowi III dzieci p łci męzkiej, synowie adoptowa­
ni będą mogli być powołani do następstwa po nim  
tylko aż po jego prawych następcach.

Adoptowanie jest wzbronionem następcom N a­
poleona III i ich potomstwu.

A rt. 4. W braku prawego dziedzica w linii p ro ­
stej, lub adoptowanego, powołani są do tronu: 
książę Napoleon (Józef, Karol, Paw eł) i jego m ęz- 
kie potomstwo prawe w linii prostej porządkiem  
pierworodztwa, z wieczystem  wyjątkiem kobiet i 
ich potomstwa.

A rt. 5. W braku prawego dziedzica lub adopto­
wanego następcy Napoleona III i spadkobierców  
w lin ii pobocznej, którzy czerpią swe prawa z ar­
tykułu poprzedniego, naród mianuje Cesarza i re ­
guluje w jego rodzinie porządek dziedziców m ęz- 
kich z wieczystem  wykluczeniem kobiet i ich po­
tomstwa.

Projekt plebiscytu kolejnie będzie rozbierany 
przez Senat i Ciało prawodawcze, na propozycyę 
ministrów, którzy się zbiorą w radę rządową i o- 
bradować będą według w iększości głosów.

Aż do chwili, w której wybór nowego Cesarza 
będzie dokonanym, sprawami [państwa zarządzać 
będą ministrowie urzędujący, którzy się zbiorą w 
radę rządową i obradują według większości głosów.

A rt. 6. Członkowie rodziny Napoleona III pow o­
łani ewentualnie do dziedziczenia i ich potomstwo 
obu płci, tworzą rodzinę cesarską.

N ie mogą wchodzić w związki m ałżeńskie bez 
pozwolenia Cesarza. Małżeństwo bez pozwolenia  
pociągą za sobą pozbawienie wszelkich praw do 
dziedziczenia, równie dla tego, który je zawarł, 
jak dla jego potomstwa.

Jednakże, jeżeli nie ma dzieci z tego m ałżeń­
stwa, w razie unieważnienia go z powodu śmierci, 
k siążę , który je zawarł, odzyskuje prawa swe do 
dziedziczenia.

Cesarz ustanawia tytu ły i warunki innych człon­
ków swojej rodziny.

Ma zupełną władzę nad nimi, określa ich obo­
wiązki i ich prawa statutam i, które mają moc 
prawa.

A rt. 7. Rejencya cesarstwa, uregulowaną jest 
przez senatus consult z 17go lipca 1856.

A rt. 8. Członkowie rodziny cesarskiej powołani 
ewentualnie do dziedziczenia, przybierają tytu ł 
książąt francuskich.

Najstarszy syn Cesarza nosi tytuł następcy tronu. 
A rt. 9. Książęta francuscy są członkam i Senatu  

i Rady stanu, jeżeli ukończyli rok 18ty. Mogą tam  
zasiadać tylko z przyzwoleniem Cesarza.

T y t u ł  III.
Form a rzą d u  cesarskiego.

Francya.
Pierwszy prezes senatu p. Devienne, przedłożył 

członkom senatu na posiedzeniu w dniu 12 b. m. 
następujący przez kom isyę senacką wypracowany, 
a w d. 14 b. m. w pierwszem czytaniu już uchwa­
lony projekt senatus consultu urządzającego kon 
stytucyę państwa:

T y t u ł  I.
A rt. 1. Konstytucyą uznaje, zatwierdza i porę­

cza w ielkie zasady ogłoszone w r. 1789, a będące 
podstawą prawa publicznego Francuzów.

T y t u ł  II.
O godności cesarskiej i  regency i.

A rt. 2. Godność cesarska przywrócona w osobie 
Napoleona III plebiscytem z 2 Igo i 22go grudnia 
1852, jest dziedziczną w potomstwie prawem li­
nii prostej Ludwika Napoleona Bonapartego, porząd­
kiem pierworodztwa m ęzkiego i z wieczystym wy- 

Ijątkiem kobiet i ich potomstwa.
A rt. 3 . Napoleon III, gdyby nie m iał dzieci płci 

m ęzkiej, może adoptować dzieci lub prawych po­
tomków z lin ii męzkiej braci Napoleona I.

A rt. 10. Cesarz rządzi z pomocą m inistrów, S e­
natu, Ciała prawodawczego i Rady stanu.

A rt. 11. W ładzę prawodawczą wykonywują wspól­
nie Cesarz, Senat i Izba prawodawcza.

A rt. 12. Inicyatywa ustaw należy do Cesarza, 
do Senatu i do Izby prawodawczej.

Propozycyę ustaw wychodzące z inieyatywy Ce­
sarza, mogą według woli jego być przedkładane 
bądź Senatowi, bądź Ciału prawodawczemu.

Niemniej wszelka ustawa podatkowa musi być 
uajprzód wotowaną przez Ciało prawodawcze. 

T y t u ł  IV.
O Cesarzu.

A r t. 13. Cesarz jest odpowiedzialny przed ludem  
francuskim , do którego ma zawsze prawo odwo-
ł&Ć gię.

A rt. 14. Cesarz jest głow ą państwa. Dowodzi 
on siłam i lądowemi i morskiemi, wypowiada woj­
ny, zawiera traktaty o pokój, przymierza i ugody 
handlowe, mianuje wszystkich urzędników, wydaje 
prawidła i potrzebne postanowienia co do wyko­
nania ustaw.

A rt. 15. Sprawiedliwość wymierzaną jest w jego  
imieniu.

Nieodwołalność sędziów zostaje utrzymaną.
A rt. 16. Cesarz ma prawo łask i i am nestyi.
A rt. 17. Sankcyonuje i ogłasza ustawy.
A rt. 18. Zmiany zaprowadzić się  m ające na przy­

szłość w taryfach cłowych lub pocztowych trakta­
tami między-narodowemi, obowięzywać będą tylko  
z mocy ustawy.

A rt. 19. Cesarz mianuje i odwołuje m inistrów. 
Ministrowie obradują w Radzie pod przewodnic­

twem Cesarza.

dycyj i zasad.
W alka dziejowa i społeczna, przedzierająca się  

w ostatniej epoc e do Polski, nie znalazłszy przy­
wilejów i wyłączności kastowej, zwróciła się w s fe ­
rę tradycyi i przeszłości narodowej i oddziaływała 
na ludzi będących naturalnymi piastunami tej tra- 
d y c v i, bo jej spadkobiercam i, a którzy jej teraz 
obronnie strzedz m ie l i; w znieciła w nich pewien 
kierunek m istycyzmu znachodzącego ostatni i spo­
tęgowany swój wyraz w P rzedśw icie  i N ieboskiej. 
To też w szeregu indywidualności wyższych z tej 
samej co ś. p. ks. W ładysław  generacyi i tego sa­
mego grona wyrabiały się duchy w zn iosłe , um ysły  
świetne; m łot czasu niezw ykłe wykuwał chara- 
ktery.

Na księcia Sanguszkę nie oddziaływała ta walka 
wyobrażeń i id e i, został jakim b y ł; to też w po­
śród pokolenia, na którem znać było ślady wulka­
nicznych -przejść, on był żywym  i niezm ienio­
nym zabytkiem  p rzeszłości, zachował coś pierwo­
tnego; tradycya, której był upostaciowaniem, nie by­
ła  opromieniona błyskiem  nowych idei ale omszo­
na mchem i porostem wieków. Cecha ta odróżnia­
jąca go była jego potęgą dodatnią, w skutek niej 
właśnie był oii żywą afirmacyą tej tradycyi, o którą 
inni toczyli w sferach idei boje, ona w nim swoją  
pierw otnością, swojskością, ujmowała sobie wszyst­
kich, rozbrajała nawet przeciwników.

A jakaż to była tradycya? Najlepiej studyować 
ją na takiej postaci, jak książę W ładysław , aby się 
przekonać, że nie było w niej cienia wyłączności, 
dumy lub wzgardy dla niższych.

Owszem nagina ona się  m iłośnie do wszystkich, 
do najniższych, po chrześciańsku szanuje najpierw  
człow ieka, bliźniego. A jaka szczera ta  miłość: nie 
zaw isła  ona u księcia W ładysława na formach, 
których nie lubił, których nawet często nie zacho­
w yw ał, n ie było w jego obejściu tej zimnej grze­
czności lub tonu protekcyjnego; ale była prawda i 
m iłość, była ta wrodzona dobroć, która zawsze ser­
deczniej zwraca się  ńo niżej postawionych niżeli 
do równych lub wyższych. Szczytna to demokracya, 
w chrześciańskich uczuciach i w tradycyi domu 
czerpiąca źródło. . . .

Jeśli co zrażało czasem ludzi do księcia San­
guszki, to ta prawda, jaką n iósł wszystkim , to nie-

przybieranie jej w żadną obsłonę; ale co mu wszy­
stkich przykuwało serca, to ta miłość, jaką n iósł 
światu. Sądzimy, że nawet w epoce nienawiści i 
uprzedzeń społecznych nie pozostawił książę W ła­
dysław nieprzyjaciela —  ale poświadczyć możemy, 
że on nie był nieprzyjacielem nikomu. N ie było 
krzywdy, której jako prawdziwy chrześcianin nie 
byłby gotów zaraz przebaczyć; wierzył zawsze a 
m oże zbytecznie w poprawę lu d z i, w nawrócenie 
do dobrego. Cnota to chrześciańska przebaczania 
niemal w wadę przechodziła , bo gdy tylko ktoś 
piękną jakąś ukazał mu stronę charakteru, wnet 
sobie zakrywał ujemne strony tego charakteru. N ie 
znosił on pochlebstwa, i to jedno wzniecało w mm 
podejrzenia; sam tak prawdziwy, szukał prawdy u
ludzi. . .

W idzimy, że to wszystko cnoty chrześciamna z 
głębokiej religijności wypływające. Jakoż m iał śp. 
W ładysław prostą a gorącą wiarę ojców. N ie lu- 
biał zagłęb iań  w rzeczach wiary, filozoficznego roz­
bioru, ale niezachwiany słu żył kościołowi całem  
swojem życiem. W chwilach walki i bezbożnych  
dążeń p ałał ogniem dla sprawy wiary, dla spra­
wy kościoła. Gotów do poświęceń, przyk’adem w ła­
snym budował i wzmacniał w wierze całą społe­
czność, która go otaczała. Trzeba było widzieć w 
Gumniskach, jak w kaplicy pałacowej odbywały się 
codzienne według dawnego ojców naszych obycza 
ju modlitwy wspólne. Jak rodzina cała zgromadzo­
na, na czele wszystkich domowników, oficyalistow, 
służących, wspólne oddawała modlitwy i śpiew ała  
lita n je , jak poważna ta siwa głowa pochylała się 
najniżej. D ziwna woń patryarchalizmu panowała 
w tym domu tak spojonym w uczuciach religijnych  
i narodowych.

Zgon też księcia W ładysław a osieroca m e tylko 
rod zinę, ale tę wielką rodzinę, jaką stanowi oto­
czenie wielkiego domu, patrycyat chrześciański mo­
żnego pana. Wiemy, że tam niejedna łza  popłynie 
od ubogich, których był ojcem , w łościan, aż do 
wszystkich, co m ieli jakikolw iek związek z dworem  
gum nisk iem ; wiemy, że niejedno w tem otoczeniu  
serce rozdarte, a cała ta społeczność pokryta ża­
łobą.

Trudno nam się oderwać od tych cnót domowych, 
któreśmy czcili w ś. p. księciu W ładysławie, które

stanowiły najszacowniejszy przykład naszego spo­
łeczeństwa. Charakter polityczny księcia W ład y­
sław a był równie chrześciański, równie polski, ró­
wnie prawdziwy i szczery jak cała jego dusza, ale 
równie odrębny.

Pierwszą cechą charakteru politycznego ś. p. 
księcia Sanguszki jest zupełna niezawisłość. S ła ły ­
by mu się były honory i dostojeństwa, łask i i 
względy dworów, a nawet zapomnienie win i ma- 
teryalne korzyści, gdyby tylko krok jeden był 
chciał uczynić. N ig d y  żadnego ! W ostatnich do­
piero latach kiedy nieszczęścia obopólne zbliżyły  
losy monarchii rakuskiej z losam i naszego narodu, 
charakter bez zmazy: bo sumienie takie wzniosłe, 
które zdobywało sobie szacunek od chaty aż do 
dworów, zjednało mu względu osobiste Cesarza. 
Dwie godności mu przyznano bez jego wiedzy, i 
jak dodawał, godności te były nagrodą jego opozy- 
cyi : pierwszą członka dziedzicznego Izby panów 
otrzymał od Schmerlinga, drugą zaś godność taj­
nego radzcy od hr. Beusta. Pierwsza dała mu sp o­
sobność objawiania swego przekonania bez ogródki 
a często i beż uwagi na zewnętrzną formę. Lecz 
po za formą zaniedbaną odkrywała się zawsze ta­
ka prawda, takie sumienie, że jego odgłos przeni­
kał wszystkich. *

Przypomnimy dwie jego tylko mowy w Radzie 
państwa wypowiedziane, gdy mówił o znisieniu pań- 
szcyzny, i wobec liberałów Niem ców oczyszczał naszą 
przeszłość z oskarżeń o niewolnictwo, i w obronie 
konkordatu.

Stanowisko to całego życia niezależności zjedna- 
ło  mu taki szacunek u dworu, że cesarska para 
zapowiedziała swoje odwiedziny w Gumniskach. 
W szystkie te objawy łask i monarszej przyjmował 
książę Sanguszko tak jakby był przyjmował obja­
wy przyjaźni; cenił je w ielce , bo niósł wierność 
temu domowi, do którego losy naszego narodu w ią­
zał, bo niósł mu w ostatnich czasach to przywią­
zanie, jakiem i Polacy zwykli otaczać wielkość do­
tkniętą nieszczęściem . N iezaw isły wobec tronów, 
niezawisły był także w wobec narodu. M iał jedną  
wielką cnotę publiczną, której nam często brakuje, 
odwagę cywilną. Mówił prawdę bez ironii i bez 
żółci, ale bez żadnego względu.

Pierwsze księcia Sanguszki publicystyczne wy

stąpienie sięga roku 1848. Rachunek Sum ienia je s t  
to krótka, ale odpowiadająca tytułowi broszurka, 
w której scharakteryzowany nietylko ruch owej 
chwili, ale nadto są w niej zawarte w szystkie pra­
wdy społeczne i polityczne odnoszące się do odra­
dzającego się  ustawicznie kierunku negacyjnego, 
który roztrąca pracę narodową i oddala jego odro­
dzenie. Niedawno wpadła nam w ręce ta  broszura, 
i przekonaliśmy się , że nie straciła na chwilowości. 
To co ś. p. W alery W iełogłowski wypowiedział w 
Ognisku, to co tak sebarakteryzowanem zostało w 
Tece S tań czyka , to, z czem  codziennie walczyć nam 
przychodzi — to książę Sanguszko wypowiedział 
bez ironii, z głęboką znajomością i prawdą w R a ­
chunku Sum ienia  w r. 1848.

Polska jego dusza przeczuwMa zaw sze, gdzie 
jest Polska a gdzie jej nie ma, gdzie chodzi o jej 
ratunek a co przynosi jej zgubę. Przeciwnik rewo- 
lucyi, jako katolik i jako Polak nie znał z nią ni­
gdy tranzakcyi. W czasach normalnych równy wstręt 
tak co dorew olucyi jak m iał id o  radykalizmu; zaj 
m ował stanowisko w ydatnie konserwatywne. W dzia 
łan iu  swem bywał jednak odosobniony, bo pojęcie 
jego zachowawczości było odrębnera, a zapatryw a­
nia jego różniły się częstokroć " — ;
wspólnych mu zasad.

I dziennik nasz mając w księciu Sanguszce wier­
nego zwolennika zasad, m iewał w nim często prze­
ciwnika politycznego. Jego konserwatyzm różnił się 
od naszego tem, że się opierał w  sprawach społe­
cznych a częstokroć i politycznych na status quo. 
Daleki od wstecznictwa, gotowy do przyjęcia tak­
tów, które przeobraziły społeczność, niechcący po­
wracać wstecz, obawiał się, gdy mu się, zdawało 
że zbyt nagły krok czyniono naprzód. My uznaje­
my postęp we wszystkich stosunkach za konieczność, 
tylko rozróżniamy postęp oparty na zachowaniu 
tego, co nam przeszłość przekazała, i postęp burzą­
cy, rozkładowy.

B ył on przeciwnikiem gminy zbiorowej a w iel­
kim uchwały 2 marca zwolennikiem — i oto jedy­
ne dwa punkta, w których różnił się z naszym  
dziennikiem; natom iast zasady, uczucia, przekona­
nia spajały nas z ś. p. księciem  Sanguszką bliskim
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do ostatniej sesyi, prezes rady powiatowej w Tar­
nowie, prezes i jeden z założycieli Towarzystwa 
sztuk pięknych w Krakowie. W W iedniu i we Lwo­
wie brał czynny udział w wszystkich pracach i 
walkach. N ie należał, rzec można, do żadnego stron­
nictwa; gotów potępić najbliższych, gdy się z nimi 
nie zgadzał; podawał rękę przeciwnikowi, gdy się  
z nim schodził w środkach obranych.

W ielka gorliwość w sprawach publicznych cecho­
wała jego ostatnie lata. Postać ta sędziwa i uro­
cza, ta dziwnej piękności głow a starca nakazywała  
mimowolną cześć wszystkim. Niewymowny, lubił 
mówić, ale kto na formę nie zważał odnalazł w każ- 
dem jego przemówieniu jakiś brylant najczystszej 
wody, brylant tego, co Francuzi nazywają le vieux  
bon sens, polskiego rozumu, który staje się  coraz 
rzadszym, sumienia i szczerego patryotyzmu. Każde 
jego przemówienie było tym brylantem często w 
nieforamną ujętym oprawę.

Ostatniem wystąpieniem  publicznem księcia San­
guszki był list do swoich kolegów z izby panów 
charakteryzujący tak trafnie m inisterstwo Giskry i 
przepowiadający bliski jego upadek. Jakie wraże­
nie lis t  ten wywarł, dość powiedzieć, że prezes iz ­
by ks. Auersperg nie dozwolił go rozdać m iędzy  
członków izby panów. .

Mamyż przedstawić jeszcze k sięc ia  W ładysława 
w grouie jego rodziny, jako męża, ojca, przyjaciela? 
Nie; nie mamy do tego siły , zbyt ten cios rani na­
sze serce, zbyt byliśmy związani wdzięcznością, 
czcią osobistą, przyjaźnią, aby nam żal nie wytrą­
cił pióra z ręki. ..........................................

Czem jego strata dla rodziny, kiedy takim  cio­
sem dla t y c h ,  którym swej przyjaźni i łask i uży­
czał- ale jeśli dalsi w życiu jego czerpać mogą 
przykłady wiernego syna k iśc io ła  i prawego Po­
laka, to czemżeż spuścizna takiego życia dla jego  
dzieci, dla trzech jego synów!

Tak dziwnie pusto w życiu bez niego dla tych  
wszystkich, co w bliższych stali z nim stosunkach; 
próżnia po nim została w  całem  społeczeństw ie, 
i powiedzieć można, że ciężka żałoba domu San­
guszków rzuca około siebie cień szeroki.

Z, L, D,



C Z A S  z Czwartku 21 Kwietnia 1870.

Są odpowiedzialni. . j
Nie mogą być wprowadzeni w stan oskarżenia, 

tylko przez Senat i Ciało prawodawcze.
Art. 20. Ministrowie mogą być członkami Sena­

tu lub Ciała prawodawczego.
Mają wstęp do obu zgromadzeń i powinni być; 

słuchani, ile razy tego żądają.
Art. 21. Ministrowie, członkowie Senatu, C ia ła ! 

prawodawczego i Rady stanu, oficerowie lądowi i 
morscy, sędziowie i urzędnicy publiczni, składają 
przysięgę tak brzmiącą:

„Przysięgam posłuszeństwo konstytucyi i wier­
ność Cesarzowi*.

Art. 22. Senatus consulty względem uposażenia 
korony i listy cywilnej z 12go grudnia 1852 i z 
23go kwietnia 1856 pozostają w mocy.

Jednakże postanowionem będzie ustawą w wy­
padkach przewidzianych artykułami 8, 11 i 16 se­
natus consultu z 12go grudnia 1852.

Na przyszłość uposażenie korony i lista cywil­
na będą oznaczone na cały ciąg panowania przez 
Ciało prawodawcze, które się zbierze po wstąpie­
niu na tron Cesarza.

T y t u ł  V.
O Senacie.

Art. 23. Senat składa się: 1) z kardynałów, mar­
szałków, admirałów; 2) z obywateli, których Ce­
sarz podniesie do godności senatora.

Art. 24. Cesarz może wybierać senatorów tylko 
z pomiędzy obywateli odznaczonych poważaniem 
powszechnem z powodu szczególnej zasługi, wa­
żnych lub długoletnich usług oddanych w dziedzi­
nie rolnictwa, przemysłu, kultury, sztuk, umieję 
tności, w armii, w polityce, w sądownictwie lub 
w administracyi.

Senatorowie mianowani, winni prócz tego nale­
żeć do jednej z kategoryj zawartych w wyszczegól­
nieniu dodanem do niniejszej konstytucyi.

Żaden inny warunek nie może być narzucony 
wyborowi Cesarza.

Art. 25. Dekreta mianujące senatorów, wystoso­
wane są do osoby. Wymieniają one zasługi i wska­
zują tytuły, na których się opiera zamianowanie.

Art. 26. Senatorowie są dożywotni i nieodwołalni.
Art. 27. Liczba senatorów może dochodzić do 

dwóch trzecich części liczby członków ciała pra­
wodawczego, licząc w to senatorów z prawa.

Cesarz nie może więcej mianować senatorów na 
rok nad 20.

Art. 28. Prezes i wice-prezes senatu, mianowa­
ni są przez Cesarza.

Wybierani są z grona senatorów.
Art. 29. Cesarz zwołuje i odracza Senat.
Postanawia zamknięcie sesyi.
Art. 30. Posiedzenia Senatu są publiczue. Żą­

danie pięciu członków wystarcza, aby się mógł 
zebrać w komitet tajny.

Art. 31. Senat rozbiera i uchwala projekta ustaw'.

T y t u ł  VI.
O ciele prawodawezem.

Art. 32. Deputowani wybierani są głosowaniem 
powszechnem bez skrutynium list.

Art. 33. Mianowani są na przeciąg czasu, który 
nie może być krótszym nad 6 lat.

Art. 34. Ciało prawodawcze rozbiera i uchwala 
projekta ustaw.

Art. 35. Ciało prawodawcze wybierze przy o- 
twarciu każdej sesyi członków tworzących jego 
biuro.

A rt. 36. Cesarz zwołuje, odracza, przedłuża i roz- 
więzuje ciało prawodawcze.

W razie rozwiązania, Cesarz winien zwołać no­
we w przeciągn 6 miesięcy.

Cesarz orzeka o zamknięciu sesyi ciała prawo­
dawczego.

Art. 37. Posiedzenia Ciała prawodawczego 
publiczne.

Żądanie pięciu członków wystarcza, aby się ze­
brał w komitet tajny.

T y t u ł  VII.
O Radzie stanu.

Art. 38. Rada stanu ma obowiązek pod prze­
wodnictwem Cesarza redagować projekta ustaw i 
prawidła administracyi politycznej i rozięzywać tru­
dności powstające w przedmiocie administracyi.

Art. 39. Rada popiera w imieniu rządu dysku- 
syę projektu ustaw wobec senatu i ciała prawo­
dawczego.

Art. 40. Radcy stanu mianowani są przez Ce­
sarza i odwołalni są przezeń.

A rt. 41. Ministrowie mają stopień, wstęp i głos 
doradczy w Radzie stanu.

LT y t u ł  VIII.
Postanowienie ogólne.

Art. 42. Prawo petycyi wykonywa się w senacie 
i ciele prawdawczem.

Art. 43. Zniesione są artykuły 19, 25, 2T, 28, 
29, 30, 31, 32, 33 konstytucyi z 14 stycznia 1852; 
a rt. 2. senatus consultu z 25 grudnia 1852; art. 5 
i 8 senatus consultu z 8 września 1869 i wszelkie 
postanowienia przeciwne niniejszej konstytucyi.

A rt. 44. Postanowienia konstytucyi z 14 sty­
cznia 1852 i senatus consultów ogłoszone od owe­
go czasu, które nie są objęte w niniejszej konsty­
tucyi, a które nie są zniesione artykułem poprze­
dzającym, mają moc prawa.

Art. 45. Konstytucya może być zmienioną tylko 
przez lud na propozycyę Cesarza.

Art. 46. Zmiany i dodatki wprowadzone do ple­
biscytu z 20 i 21 grudnia 1851 r. niniejszą konsty­
tucją, podane będą do potwierdzenia ludowi.

W y s z c z  e g ó l n i e n i e
kategoryj ustanowionych artykułem, 24 niniejszej

konstytucyi.
Prezesi i wiceprezesi senatu;
deputowani do Ciała prawodawczego po dwóch 

wyborach;
Prezesi Rady departamentowej po trzech wybo­

rach na prezesostwo;
Członkowie Ra(j departamentowych po 10 latach 

urzędowania; r
Merowie gmin liczących 30 tysięcy dusz lub 

więcej, po dwu wyborach przynajmniej na człon­
ków Rady municypalnej i p0 5 latach piastowania 
urzędu mera;

Prezesi i wice prezesi rad nadzorczych rolnictwa 
i handlu;

Prezesi Izb i trybunałów handlowych w miastach 
o 30 tysiącach dusz i powyżej, po czterech wybo- 
rach ;

Tytularni członkowie instytutu;
Ministrowie;
Prezesi sekcyj Radcy stanu po 3 latach przewo­

dniczenia i Rady stanu po 6 latach zwykłej służby;
Jenerałowie dywizyi i wice-admirałowie armij

lądowych i morskich po dwu latach od otrzymania 
stopnia;

Ambasadorowie po dwu latach, ministrowie peł­
nomocni po 6 latach urzędowania, prefekci po 10 
latach i gubernatorowie wielkich kolonij po 5 la­
tach urzędowania, prezesi sądu kasacyjnego i Iz­
by obrachunkowej i prokuratorowie jlni przy tych 
sądach;

Radcy sądu kasacyjnego, Radcy Izby obrachun 
kowej i obrońcy jlni przy sądzie kasacyjnym po 6 
latach pełnienia służby;

Pierwsi prezesi sądów cesarskich i prokuratoro 
wie jlni przy tych sądach po 6 latach pełnienia u- 
rzędu;

Arcybiskup i biskupi;
Dygnitarze innych przez państwo uznanych wy­

znań.
Prezesi Rad dróg i mostów oraz górnictwa po 4 

latach pełnienia urzędu;
Inspektorowie jlni wyższych zakładów naukowych 

po 6 latach urzędowania;
Dyrektorowie jlni i administracyjni po 10 latach 

urzędowania.

Ironika miejscowa i lagraniczna.
M s z a k ó w  20 kwietnia. Piękna pogoda sprzyjała 

wczoraj tłumnej wycieczce na Lasotę na Krzemionkach, 
gdzie starym zwyczajem obchodzono „Rękawkę* przy 
odgłosie muzyki wojskowej. Zgromadzenie było również 
liczne jak  zwykle, ale gawiedż uliczna ze skromniej­
szym wróciła plonem. Ra Rękawce rzucano jej niby 
resztki Święconego, lecz te resztki co rok bywają 
mniejsze.

Dla wielu osób wycieczka na Rękawkę daje jedyną 
sposobność zwiedzenia dalszych części Kazimierza, które 
zwłaszcza ku mostowi zabudowują się śpiesznie nowemi 
domami. Od przechadzki tam odstręcza nieporządek, jaki 
na Kazimierzu panuje, gdzie w zimie bioto a w lecie 
kurz odstraszają przechodniów. Ze zbliżającem się latem 
zachodzi nawet obawa, aby takie kałuże, jak w uliczce 
obok murów ogrodu Bonifratrów ku ulicy Wielickiej, 
nie wyradzały szkodliwych zdrowiu wyziewów.

—  W niedzielę 24go b. m. przypada Wielkanoc po­
dług obrządku wschodniego i obchodzoną będzie w Kra­
kowie w kościele Ś. N orberta; wystawienie zaś grobu 
Chrystusowego rozpocznie się w piątek 22go. Kwesta 
zbieraną będzie na fundacyę posągów kamiennych St. Cy­
ryla i Metodego, które mają stanąć u wchodu do ko­
ścioła.

— P. Ignacy Ż ó ł t o w s k i  złożył w wielką sobotę na 
ręce Prezydenta miasta Dra Dietla 50 złr. dla ubogich 
rodzin. Prezydent obzdzielił tym darem 10 podupadłych 
rodzin mieszczańskich.

—  Podaliśmy w sobotę dokładną wiadomość o śmier­
ci ks. Wlad. Sanguszki, i że ta  nastąpiła we Francyi 
w znanem mieście Cannes. Mimo tego dzienniki wie­
deńskie piszą teraz, że ks. Sanguszko umarł „w Can­
nes w Galicyi*. A jednak nie mogą Niemcy przeba­
czyć tego jednego Szekspirowi, że nie znał geografii.

—  W święta wielkanocne popełniono w Krakowie 
kilka kradzieży, a między temi w niedzielę na rogu 
ulicy Szpitalnej i Ś. Scholastyki, gdzie jednak złodzieja 
przychwycono, kiedy się zabierał do uniesienia łupu. 
Ponieważ był to ślusarczyk, przeto umiał sobie pora­
dzić z zamkami. W domu zaś przy ulicy Grodzkiej 
pod L. 82 skradziono w poniedziałek część sreber sto­
łowych, a podejrzenie pada na jakiegoś wojskowego, 
który się przepytywał po domu z listem w ręku, gdy 
tymczasem adresat lubo tam zamieszkały, listu nie ode­
brał ani posłańca nie widział.

—  W niedzielę 24go danem będzie w Wieliczce 
przedstawienie teatralne, tym razem już nie na insty- 
tucye dobroczynne miejscowe jak  zwykle, lecz na do­
chód p. Emila Derynga reżysera teatralnego. Wido­
wisko to składać się będzie z dramatu jednoaktowego 
„Pożar w klasztorze*, komedyi „Biała kamelia* i dwu- 
aktowej operetki „Serwacy w kłopocie*.

—  P. Walery E l i a s z  wyda niebawem „Przewodnik 
ilustrowany do Tatr, Pienin i Szczawnicy*. Tak tekst 
jak  rysunki są roboty p. Eliasza, a rysunki rznięte w 
drzewie przez p. D u d r a k a ,  znanego drzeworytnika 
krakowskiego. Drzeworytów będzie w tern dziełku 20, 
a prócz nich mapa oraz litografowany widok gór.

—  M o w y  S ą c z  17go kwietnia.
(X. Y.) Winienem zdać sprawę o ostatecznym rezul­

tacie wyborów do Rady miejskiej, tudzież wyboru bur­
mistrza; i najchętniej wywiązałbym się z tego obowią­
zku, gdyby nie przeszkody, jakie się ukończeniu wy­
borów niespodziewanie sprzeciwiły, gdyż starozakonni 
podali rekurs, że tylko jeden z nich do Rady się do­
stał, acz wina tylko na ich przywódzcach kahalnych 
cięży, iż z komitetem wyborczym porozumieć się nie 
chcieli i narzucali wyborcom swoich kandydatów.

Z powodu więc rekursu wybór burmistrza odroczyć 
się musi; chociaż dokonane już wybory odwołać się 
się nie dadzą, skoro przepisów prawnych przestrzegał 
komisarz rządowy Marosani.

—  Dr Zygbert G e r z ą b e k  i Dr Franciszek H a n -  
t s c h e l  ukończeni słuchacze akademii lekarskiej Józe­
fińskiej , przeznaczeni zostali jako nadlekarze wojskowi 
do szpitala wojskowego we Lwowie.

—  Gmina Kijowiec w powiecie Żydaczowskim celem 
ustanowienia szkoły trywialnej obowiązala się wystawić 
budynek szkolny, przydzielić do niego ogród, sprawić 
potrzebne sprzęty, płacić nauczyciela 120 złr., 10 złr. 
na usługę szkolną, 10 złr. na wydatki szkolne, i do­
stawiać 5 sągów drzewa. Prawo przedstawiania kandydata 
na nauczyciela zastrzegła sobie gmina.

—  Towarzystwo naukowe pożnańskie wraz ze zbio­
rami swemi zostało wyrzucone z pałacn Raczyńskich 
na mocy procesu, jaki przeprowadziło miasto Poznań 
przeciw spadkobiercom. Powód tego jest następujący: 
Hr. Edward Raczyński podarował miastu Poznaniowi 
aktem z d. 14 lutego 1829 bibliotekę swoją o 13,000 
tomów, kapitał 22,000 talarów na dalsze jej uposażenie 
i piękny dom na pomieszczenie. Chcąc jednak związać 
ten zakład z rodziną swoją i powierzyć jej na przy­
szłość pieczę i opiekę nad biblioteką i domem, zastrzegł 
dolny lokal gmachu bibliotecznego dla synowca swego 
Karola, jak  to opiewa napis na tablicy marmurowej u- 
mieszczony. Ojciec Karola Raczyńskiego odstąpił to mie­
szkanie z warunkiem do niego przywiązanym, Rogerowi 
Raczyńskiemu, a ten większą część tego lokalu prze­
znaczył w r. 1857 na Towarzystwo przyjaciół nauk i 
jego zbiory, a tylko cztery pokoje zatrzymał dla siebie. 
Po śmierci Rogera Raczyńskiego miasto wytoczyło pro­
ces synowi jego o cały lokal dolny gmachu bibliote­
cznego, na tern się opierając, że zapis hr. Edwarda 
Raczyńskiego nie był wieczysty, lecz tylko nadany ja ­
koby dożywociem hr. Karolowi i z przywiązaniem do 
niego obowiązków opieki nad biblioteką. A ponieważ 
opiekę tę sprawuje m iasto , a lokal przeszedł w inne 
ręce, bo częścią w ręce hr. Rogera, częścią zaś Towa­
rzystwa naukowego, przeto ani spadkobiercy dawcy i 
fundatora ani Towarzystwo naukowe nie mają prawa do 
lokalu dolnego, który powinien przejść na własność 
miasta. W tym duchu zapadł też wyrok prawomocny 
we wszystkich instancyach.

— Tagespresse donosi, że były minister Dr B e r g e r  
został sparaliżowany i w jednej połowie ciała zupełnie 
bezwładny.

—  Licytacya zbiorów Kirchmayera w Wiedniu roz­
pocznie się 25go kwietnia. Drukowane katalogi obej­
mują jedynie przedmioty sztuki, sprzęty bowiem domo­
we nie wchodzą w tę licytacyę i zapewne oddzielnie 
sprzedawane będą. Katalog mieści w sobie obrazy, mi­
niatury, rzeźby, starą porcelanę, stare fajanse, majoliki, 
szkło, emalię, bronzy różne drobiazgi starożytne i klej­
noty, zbroje, sprzęty staroświeckie.

—  Graz. Polska  podaje wyjątek z listu pewnego 
m bdego Polaka z Nowej Zelandyi. Jan  Kubara, war­
szawianin, uczeń szkoły głównej warszawskiej, a nastę­
pnie uniwersytetu berlińskiego, oddający się naukom 
przyrodniczym, wziął udział w wyprawie wysłanej do 
wysp Karolińskich przez bankiera hamburskiego Gode- 
ftoy. List jego pisany w jesieni r. z. jest tylko odda­
niem pierwszych wrażeń, jakie na nim sprawił widok 
wysp morza Południowego. Chwali on prostotę i łago­
dność dzikich mieszkańców Nowej Zelandyi, którzy mimo 
że przyjęli chrystyanizm i w wielkiej części umieją 
czytać, nie zmienili prawie w niczem obyczajów swoich, 
nie mogą się oswoić z odzieżą i prawie wcale jej nie 
używają.

— Dnia 19 kwietnia przy średnim wietrze półno­
cno-wschodnim pogoda. Ciepło od - j-  1°.2 doszło do 
-f- 11°. 5 R. Barometr ciągle jeszcze idzie w górę. 
Dnia 20 kwietnia o godzinie 6ej rano było ^ciśnienie 
powietrza 333*79, ciepło -+ -1°.6 R.; dołem mgła.

—  We czwartek dnia 21go kw ietn ia, Śgo Anzelma 
bisknpa wyznawcy.

p csn y .
Depesze telegraficzne

S z t u t g a r d  18 kwietnia. Nowy minister ba­
warski spraw zagranicznych hr. B r a y  i minister 
sprawiedliwości L u t z  przybyli tutaj i mieli u kró­
la posłuchanie.

H z l u t ^ a r t  19 kwietnia. Zgromadzenie wir- 
temberskiego stronnictwa unii uchwaliło jedno 
myślnie następującą, rezolucyę: „Stronnictwo nie
mieckie obstaje przy narodowym obowiązku W ir­
tembergii, przyczyniania się wraz z innemi pań­
stwami niemieckiemi do obrony ojczyzny i zapro­
wadzenia takich urządzeń wojskowych, aby wojsko 
wirtemberskie mogło stać na równi z innemi czę­
ściami wojsk niemieckich. Tylko bezwzględne przy­
stąpienie do zjednoczonych już Niemiec, zapewnia 
postęp i rozwój wewnętrzny. Tylko wejście do 
związku północnego poręcza należyty udział w roz­
strzygnięciu o losie narodu. Kraj potrzebuje rzą­
du trzymającego się sprawy narodowej. Nie dosyć 
głosić utrzymanie obecnego stanu tymczasowego, 
stosunek traktatowy do Niemiec północnych powi­
nien być rozszerzony aż do zupełnego wspólnictwa 
związkowego*.

F a r y *  18 kwietnia. Dzienniki legitymistyczne 
wyszły dziś wieczór z czarną obwódką z powodu 
zaszłej wczorej śmierci księżnej B e r r y .

f a r y *  18 kwietnia. Na posiedzeniu senatu 
L a g u e r o n n i ć r e  broni plebiscytu i mówi, że na­
leży, aby Francya nie tylko była silną, lecz oraz, 
aby Europa w siłę jej wierzyła. Rezultat plebiscy­
tu rozwieje złudzenia pewnych umysłów w Europie, 
które mniemają, że Francya osłabioną została ru 
chem liberalnym. Błędne te pojęcia znikną, skoro 
ujrzymy, jak Francya liberalna będzie się około 
Cesarza skupiała; plebiscyt przeto będzie także 
siłą naszą na zewnątrz a wewnątrz potępi rewo- 
lucyę.

F a r y *  19 kwietnia. 01 l i v i e r  chce skłonić 
byłego ministra skarbu M a g n e ,  aby przyjął tekę 
finansów po uchwaleniu plebiscytu. S e g r i s  i Tal -  
h o u e t  są temu przeciwni. Talhouet oświadczył na 
radzie ministrów, iż udział prefektów w głosowa­
niu nad plebiscytem winien być wyraźnie określo­

ny, a niezawisłość głosów przestrzeganą, co powin­
no być obwieszczone okólnikiem d. Igo maja. Prze­
ciw temu ostatniemu żądaniu oświadczyła się wię­
kszość ministrów, tak, iż rozdwojenie to może skło­
nić Talhoueta do wystąpienia z gabinetu. 011 i- 
v i e r  z powodu objęcia tymczasowo teki spraw za­
granicznych oznajmił posłowi pruskiemu bar. Wer- 
therowi, który mu składał życzenia, iż jak za­
wsze był zwolennikiem pokoju, tak również pod­
czas swojego chwilowego zarządu sprawami zagra- 
nicznemi będzie w tym samym duchu działał. 01- 
livier winszował znów ks. Metteruichowi z powodu 
zmiany zaszłej w gabinecie wiedeńskim i usiłowań 
utrzymania pokoju między narodowościami.— Śledz­
two w procesie spisku już ukończone i akta prze­
słane zostały trybunałowi.

S J o r e s i c y a  18 kwietnia. Komisya budżetowa 
izby deputowanych nie przystała na zamiar zabo 
ru majątku nieruchomego parafi lnego w zamian 
za płacę gotówką proboszczom; komisya zaś oświe­
cenia odmówiła zamknięcia w uniwersytetach wy­
działów teologicznych zostawiając wolność kapitu­
łom zakładania seminaryów duchownych.

F l o r e n c y s  18 kwietnia. Minister wojny jen. 
G o v o n e  chcąc od siebie odsunąć podejrzenie, ja ­
koby był interesowany osobiście w kwestyi banko­
wej, sprzedał swoje akcye bankowe i agio na nich 
otrzymane w ilości 25740 lirów przeznaczył na u- 
bogich miasta Alby, którego jest reprezentantem 
w izbie.

8* o p c i s h s g s  17 kwietnia. Minister wojny 
R a a s l ó f f  podał się. do dymisyi z powodu, że 
sprzedaż wysp zachodnio indyjskich nie została ra­
tyfikowaną. Innej zmiany w gabinecie nie należy 
oczekiwać.

S ł e l f j r a d  17 kwietnia. Dziś obchodzono 55tą 
rocznicę wojny serbskiej o niepodległość. Po prze­
glądzie wojsk było przyjęcie u dworu u księcia a 
wieczorem illuminacya.

I l o n s t a n ł y s s o p o l  18 kwietnia. Patryarcka 
odrzucił urzędownie firman wydany w sprawie ko­
ścioła bułgarskiego, twierdząc, że Porta nie ma 
wcale prawa zmieniać stosunków prawno-kościel- 
nych.

K o n s t a n t y n o p o l  18 kwietnia. Ali Riza pa­
sza, były dowódzca twierdzy belgradzkiej, ma zo­
stać ministrem wojny. Poseł francuski Bourree 
miał naradę z w. wezyrem, z powodu kapitulacyj 
egipskich.    ______ ̂ „

Z Wiednia znów nic nowego. Ztąd wnosić nie 
można, że nowy gabinet żadnego dotychczas nie 
zrobił kroku w celu ostatecznego urządzenia sto­
sunków, nie wiemy bowiem, jak dalece postąpiono na 
drodze przygotowań, porozumienie się z naczelne- 
mi stronnictwami przez ich znakomitszych człon­
ków na celu mających. Wprawdzie czas czekania 
nie przeminął jeszcze, lecz może niebawem prze­
minąć, albowiem przywódzcy stronnictwa tak zwa­
nego wierno - konstytucyjnego organizują po pro 
wincyach niemieckich komitety przedwyborcze, prze­
widując konieczność rozwiązania sejmów, a przy- 
tem przysposabiają przez komitety w obronie in­
teresów niemieckich zawiązane, adresy dla upadłe­
go gabinetu.

Zaczynamy dziś drukować we właściwej rubryce 
odezwę dziekana dyecezyi wileńskiej X. Piotrowi­
cza do swoich parafian o prześladowaniu kościoła 
katolickiego na Litwie. X. Piotrowicz nie jest osa- 
motniouy w opozycyi przeciw postępowaniu X. Ży­
lińskiego , administratora dyecezyi wileńskiej i miń­
skiej : z samych dzienników moskiewskich okazuje 
się, że w całej dyecezyi wileńskiej oprócz 4ch 
członków kapituły i 4ch dziekanów, oraz małej 
liczby proboszczów, pozostali 7 członkowie kapitu­
ły, 29 dziekanów i 650 proboszczów i wikarych 
sprzeciwiają się innowacyom schizmatyckim admi­
nistratora Żylińskiego.

Gołos donosząc w swój sposób o skazaniu X. 
Piotrowicza, rozumie się, że wystawia go jako czło­
wieka prowadzącego się niemoralnie, jakkolwiek 
przyznaje, iż wysłanie go bez sądu do Archangiel- 
ska nastąpiło w skutek spalenia w kościele mo­
skiewskiej książki do nabożeństwa i kazania o 
prześladowaniu religii katolickiej, a dodaje w koń­
cu, że w Wilnie upewniają, jakoby X. Piotrowicz 
wygotował w kilku egzemplarzach „jakąś* prokla- 
macyę, która wszakże „gdzieś* się podziała, tak, 
że o jej osnowie nic zupełnie nie wiadomo. Mowa 
tu zapewne o okólniku, który właśnie drukujemy, 
a którego policya moskiewska pomimo całej swej 
czujności znaleźć nie mogła. W naszych rękach 
jest właśnie jeden z tych kilku egzemplarzy okól­
nik, a opatrzony podpisem i właściwą pieczęcią.

Cesarz Aleksander przybywa w maju do Ni e­
miec. Wiadomo tylko, że zabawi czas jakiś wBer- 
linie a potem zjedzie się z szwagrem swoim W. ks. 
Heskim w Giessen, po jego z Berlina i Drezna 
powrocie. W. ks. Heski jedzie 24go do Berlina, a 
potem do Drezna. Podróży tej przypisują za po­
wód układy względem wejścia całego księstwa do 
Związku północnego ; dotąd bowiem północna tyl­
ko część tego kraju należy do Związku.

Z tych samych powodów, a mianowicie co do 
stanowiska południowych Niemiec do północnych, 
przybyli do Sztutgartu ministrowie bawarscy hr. 
Bray i Lutz dla rozmówienia się z ministrem 
Varnbulerem. Wobec tego w Szwabii stronnictwo 
jedności wiąże się z badeńskiemi dążeniami prze­
ciw bawarskim, to jest dla łącznego przygotowania

kroków mających na celu wejście całycłf Niemiec 
południowych do Związku północnego.

Królewicz Pruski miał przybyć dziś albo jutro 
do Karlsbadu dla brania tam kuracyi. Jakkolwiek 
ma on być cierpiący, wszelako ze względu na nie­
właściwą porę kąpielną utrzymuje się mniemanie, 
że podróż ta  ma na celu sprowadzić do Karlsba­
du a następnie do Berlina Cesarza Franciszka Jó ­
zefa.

Jutro we czwartek o 3ćj popołudniu nastąpi w 
Berlinie otwarcie parlamentu cłowego wszystkich 
krajów do unii cłowćj należących, a przeto tak 
krajów Związku północnego jak i państw południo- 
wo-niemieckich. Wielu deputowanych bawarskich 
ma nie przybyć na obrady parlamentu.

Le Franęais zaprzecza doniesieniu rozesłanemu 
telegrafem, jakoby 01  l i v i e r  zostawszy tymczaso­
wym ministrem spraw zagranicznych, kazał wstrzy­
mać się marg. Banneville z wręczeniem w Waty­
kanie ostatniej noty hr. Daru, w której, jak wiado­
mo, rząd francuski odstępuje od żądania swego, 
aby mieć własnego pełnomocnika na soborze.
,  Senat francuski naradza się już nad szczegóła­
mi projektu reformy konstytucyi. Jutro ma być 
posiedzenie nie ostatnie ale stanowcze pod tym 
względem. Bardziej jednak zajmującemi są narady 
deputowanych lewicy i lewego środka oraz dzien­
nikarzy, a rezultatem tych narad zdaje się być 
większe niż dotąd rozpadnięcie się stronnictw i 
utworzenie rozlicznych odcieni. W kwestyi bowiem 
plebiscytu zachodzi strona dynastyczna, której nie 
chciano głośno dotykać, a wielu członków opozy­
cyi obawia się, aby ta stróna nie została wzmo­
cnioną przez plebiscyt.

D. 17 b. m. umarła ,w Brunnsee zapomniana dziś 
księżna Berry, która niegdyś ważną odgrywała rolę w 
dziejach Francyi. Karolina, nazwana później Maryą 
Karoliną, córka Franciszka I króla Neapolitań- 
skiego, urodzona 1798 r., zaślubiła r. 1816 Karola F er­
dynanda hrabiego Artois księcia Berry, drugiego 
syna króla francuskiego Karola X. Straciła męża 
z rąk mordercy Louvela r. 1820, i wtedy zdawało 
się, że wraz z nim wygaśnie starsza linia Bourbonów, 
gdyż pierwszy syn króla Karola, Ludwik Antoni, 
był bezżenny i chorowity, a hr. Artois zostawił tylko 
córkę, późniejszą księżną Parmy, której mąż zgi­
nął również r. 1854 z rąk zabójcy. Atoli w kilka 
miesięcy po śmierci męża, księżna Eerry powiła 
syna Henryka, znanego pod nazwiskiem hr. Cham- 
bord, na rzecz którego dziad jego Karol X i stryj 
Ludwik zrzekli się w r. 1830, uchodząc przed re- 
wolucyą lipcową, praw do tronu francuskiego. K się­
żna Berry niepokoiła Francyę usiłując za rządu Lu­
dwika Filipa wzniecić wojnę domową zwłaszcza w 
Wandei, gdzie występowała jako rejentka syna 
swego Heuryka V. Ludwik Filip wyśledził przez 
swoich ajentów miejsce schronienia księżnej Berry 
i trzymał ją  póty tylko; w zamknięciu, póki nie 
wydała na świat dziecka; wtedy bowiem przestała 
mu być niebezpieczną, zmuszona będąc iść za mąż, 
a tern samem tracąc prawo do rejeucyi. Mąż jej 
Lucchesi-Palli, dostał od króla Neapolitańskiego 
tytuł księcia Gracia, i umarł 1864 r. Legitymi- 
ści francuscy odwrócili się w pierwszej chwili od 
rejentki swojego przyszłego króla, że nie umiała 
uszanować pamięci męża swego; lecz czas zatarł 
tę skazę z odegraniem roli rejentki.

Izba niższa sejmu duńskiego oświadczyła się 48 
głosami przeciw 30 wbrew projektowi budowania 
wielkich okrętów wojennych, a przyjęła wnioski 
rządowe, aby budować lekkie tylko statki pancer­
ne, mogące pełnić służbę po ciaśniniach i w blisko­
ści brzegów. Minister wojny jen. Raaslóff podał 
się do dymisyi z powodu zaniechania kupna wy­
spy duńskiej S. Tomasza przez Stany Zjednoczo­
ne. Sprawę tę przypomnimy. Zeszłej wiosny rząd 
duński zawarł był umowę z gabinetem washingtoń- 
skim o sprzedaż tej wyspy, która dla Danii żadnej 
nie niosła korzyści, jako zbyt od Europy odległa, 
ale dla Ameryki była dogodną stacyą okrętów i 
składem węgla na Atlantyku. Rząd duński pragnął 
za pieniądze ze sprzedaży tej wyspy otrzymane po­
większyć flotę swoją bardzo już zaniedbaną. Aby 
dobić niejako targu, jen. Raaslóff wziął niby dymi- 
syę i jako prywatny człowiek wyjechał do Amery­
ki. Atoli senat amerykański okazywał się nieprzy­
jaznym temu kupnu, gdyż właśnie wtedy liczył na 
Kubę, że ta drogą czy aneksyi czy kupna dosta­
nie się w posiadanie Stanów Zjednoczonych. Raas­
lóff wrócił do kraju nie straciwszy jeszcze nadziei 
sprzedaży. Gstatniemi jednak czasy, gdy Stany 
Zjednoczone nabyły u wyspy S. Domingo zatokę 
Samany, i mają nadzieję dostać całą wyspę, naby­
cie kolonii duńskiej stało się zbytecznem. Gdy je ­
dnak komisya finansowa izby deputowanych jedno­
głośnie odmawia kredytu na zakupno wyspy S. 
Tomasza, przeto Dania zupełnie straciła nadzieję 
sprzedaży wyspy, a jen. Raaslóff, który prowadził 
układy, czuje się być skompromitowanym, i wziął 
dymisyę. _ _ _ _ _

Kurs papierów i pieniędzy. Listy zastawne żądają p łacą żądają p łacą żądają płacą żądąją płacą

K r u k ó w  20 kwietn. płacą 5 g zakł. kred. ausfr. 
5 g zakł. kred . austr.

108 - 107 60 Banku franko-w ęgier. 56 50 56 — Kol. C. E l. (Emis. U '6 2 ) ___  _ 91 2f Fryderyki 10 35 10 25
żądają „ k ra j. galicyjs. 

we Lwowie
„ pół.C. F .ioofl.k .m . 91 — 90 50 Luidory 10 5 10 —

Sreb. poi. st. za 100  zł 110 108 spłacalne w S3 la t 
4g galicyjskie

90 50 90 — —■ — — —
»  „  „  loo  f l .  w.a. 89 — 88 — Suwereny angiel. 12 40 12 35

„ nowe obr. „ 115 113 77 — 76 50 „ wied. d. obr. p i U l  50 110 50 „ wsre.5g „ „ „ 106 50 106 - Pruskie bil. kasowe. 1 81-75 1 81-“
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100  z łr.

95} 94 J 5§ „ — — — — „ galic. hipote. — — — — KoLgaLK. L. 300 fl. w.a- Srebro, kupony 120 90 12 65
446 442 6g gal. zak ł. k r. włoś. 91 - 90 50 „ naród, austr. 717 — 715 — „ „ wsreb.ioofl.w .a. 103 - 102 75

Ruble ros. za  100  rsr. 1*9} 1481 5-jj B anku nar. los. 98 10 97 85 „ związków, aust. 113 — 112 50 „ „ E m isya U. 97 75 97 50 l . w ó w  16 kwietn.
T alary  pr. za 100  tal. 181 181 5 § węgier. los. 91 90 75 ,  d la obr. ogóln. 113 50 111 50 Kol. Lw. Czer. po 300 fl. Akcye koL gal. b. kup. 

„ lwow.-czer.
206 — 204 50

Bankn. pr. za 100  złr. 82 1 82} 5 J Domin. pań. 1 2 0 fl. 127 20 126 80 Kolei Alfeldz.-fiiuineń. 173 25 172 75 (w sr. 5§ za loo fl.) 84 - - 63 50 209 50 208 25
Srebro nowe austr. 
D ukat ważny

131 ! 
5 87

1208 
5 8u Pożyczki loteryjne. Żegl. par. na Dunaju. 

Kolei Ces. E lżbiety
589 — 
189 75

587 ~  
189 25

„ „ „ Emis. H 
Loyd. austr. lOOfl.m.k.

9 i 75
9 i 50

94 25 
90 50

" Bauku hip. gal. 
Listy z. To. kr. gal. 5g

106 -  
85 _

104 — 
81 60

Napoleon d’or 9 96 9 88 Losy poż. z r. 1839 231 — 230 — „ półn. Ces. Ferd. 2225 2220 Tow. prags. przem . żel. 77 — 76 50
Półim peryały rosyj. 10 15 10 — b b b 1854 91 — 90 — „ galic. Kar. Lud. 235 50 235 - po 300 fl. 101 50 101 - n

Lasty zast. bankn hip. 
Obligi indem. b. kup. 
D ukat holenderski

91 — 90 50
4§ gal. listy zast. bez k. 77 25 6 25 n „  v  I860 96 70 96 50 „ Koszyc.-Bogum. 63 50 63 - Kol. Rudolfa po 300 f l .

93 70 74 80 74 40
b n n n r>

Obi. indemniz. z kup.
85 ' 84} b * n 1864 119 - 118 75 „ Lwow.-Czern. 308 25 207 75 „ (w sr. 5 g za l0 0 fl. 

Kol. Sied. za 200  f l .  w.a.
93 40 5 82 5 75

76} 751 „ Como renty 24 — 23 50 „ Rudolfa 165 — 164 50 91 - 90 75 cesarski 5 85 5 79
Akc. k. g. z dyw. bez k. 336 233 „ Kredytowe 159 - 159 50 „ Siedmiogrodzk. 167 50 167 _ Kol. rząd. 500 fr. zaszt. 142 75 142 25 Półim peryał rosyjski 10 15 10 —

„ L . Czer. z całą  wpł. 208 207 „ ks. K lary 37 — 36 — „ rządowej 
„  południowej

394 — 392 - „ „  Em is 1867 142 50 142 - Rubel srebr. rosyjski. 1 95 1 89Listy austr. zak. k r. z. 89 35 88 75 „ żegl. par. na D. 99 50 99 — 193 50 193 — Kol. poł. 500 fr. szt. 114 50 113 50 „ papier. „  

Talar pruski
1 50 1 49„ 6g ban. rustyk. 91 50 90 50 „  hr. Keglevich 

„ m iasta Budy 
„  K sięcia Palfy  
„  Rudolfa

18 50 17 50 „ Pardubickiej 178 25 177 75 „ Bony 1870-1874 6g 246 50 246 — 1 82 1 81L isty gal. ban. hipot. Q Q  * Ł •JA _ •J* i 230 — 229 -ł. 
164 25 

95 —

Ao t»y 7.7 O ł  •—
31 50 
15 50

OO -----

30 60 
14 50

n ^lsansKiej
„ węg. półn.-wsch. 
„  węg. wschodn.

164 7.i
ixoi. poiuu. pom . mem.

5§ za loo f l .  

„  „ w  srebrze
82
96 50

81 — 
96 —W i e d e ń  19 kwietn 95 50 W a r s z .  16 kw ietn

5§ zjed. dług. pań. ban. 
5§ n * » sreb. 
„  Obi. ind. czeskie

60 85 60 65 „ ks. Salm 41 — 40 — Tow. handl. płod. leś. 39 - 38 50 Listy zast 1 ser. rub. 94 25 94 —
69 95 
94 75

69 85 
94 25

„ hr. St. Genois 
„ hr. W aldstein

30 50 
23 -

29 50 
23 — Oblig. pierw szeństw . Waluty » B 2 ser. „ 

kupon „
94 25 94 —

1 25§
„ „  bukowiń. 74 75 74 25 „  ks W indischgr. 21 50 20 50 Kol. pół. czes. po 300 f i . Cesarskiej korony —  — ------- Listy zastawne nowe 95 25 94 75

„ galicyjs.
„  „  niż. Aust.

74 50 74 — Akc. bank. i przem. a w ar. po 5§ za lo o fl. 94 - 93 70 D ukat na  wagę ___  — —  — kupony —  — 1 56} J
97 50 97 - Kol. zachód, czesk. za „ odrączkowy 5 87" 5 865 Listy likw idacyjne „ 76 50 76 17

„ „ siedmiog. 76 — 75 25 Banku anglo-austr. 325 - 324 50 ąoofl.w.a. sr.loofl.w .a —  — 94 25 Napoleondory 9 88 9 87 kupon „ —  — 1 50
„ „ węgiers. 79 35 78 50 „ anglo-węgier. 

Zakł. kredyt, austr.
— — —  — Żeglugi par. na Dunąju 

Kol. Ces. Elżb. 5g za
— — -------- Im peryały rosyjskie 

T alary  związkowe
_  — — — Kolej warsz. wied. „ — — — —

Pożyczka głod. gal. —  __ —  _ 359 70 259 50 -  — —  ~ „ warsz. bydg. „ 73S— 72 —
58 węg. pożycz, kol. „ „ Węgier. 89 50 89 — loo  f l .  m. k. —  — —  — Srebro 120 85 120 65 „ warsz. terna. . —  _ —  —

po 120  z łr. (soo frk.) 108 50 108 35 Banku franko-austr 115 25 114 75 „  (sr.po  lo o fl. w.a.) 93 75 93 25 Złoto ał marco 6 85 b  84 „ „ łódzka „ ------ — —

4-»Sł|SOstatnie depe*se telegraScine „Gi
U ledeń 20 kwietnia. Były minister B e r g e r  

upadł w pokoju i nieznacznie skaleczył się w bio­
dro. (Powyżej podajemy doniesienie o porażeniu 
p. Bergera. Red.).

B e r l i n  20 kwietnia. Hr. B i s m a r k  zachoro­
wał w Varzinie na żółtaczkę.

P a t r y *  20 kwietnia. Na zgromadzeniu obu 
frakcyj lewicy nie zdołano dojść do jakiegobądź 
porozumienia; rozpadnięcie stronnictw zdaje się 
być stanowcze. Senat odrzucił poprawkę względem 
przyjęcia do konstytucyi paragrafu o mianowaniu 
burmistrzów, jakoteż postanowienie projektu kon- 
sultu, względem mianowania senatorów przez radę 
ministrów.

g io i is ia s k ty  n o p o !  19 kwietnia. Wielki we­
zyr odpowiedział patryarsze urzędownie, że Porta 
szanuje prawa patryarchy i trzyma się ściśle fir- 
manu, który praw patryarchy nie narusza.

Kursa. Wiedeń 20 kwietnia godz. 2 minut 55 
5%  zjedn. dług państwa bankn. 60-60. -  zjed. 
dług państwa w srebrze 69.80.— Losy z r. 1860 
96-50.— Akcye banku 715 .— Akcye kredytowe 
256-80 — Londyn 123-60. -  Srebro 120-50. —. 
Dukat 5-86 5/ l0. Lombardy 19480. — Losy z roku 
1864 119-—. — Akcye franco -aust. 11350. — 
Napoleony 9-87—. — Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
235- -  . — Akcye kol. Lwow. - Czerniow. 208 25.— 
Akc. kol. północ. - wschód. 164-25. — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 112.50.— Akcye banku 

.jenerał. 86 -— — Renta w srebrze 69 8 0 . — Oblig. 
r indemniz. gal. 74"—. — Akcye banku wiedeń. dla 
: obrotu ogóln. 1 1 1 —. Akcye anglo - banku 317-— . 
Akcye kol. rządowej 393. — Akcye kol. siedm. 
167'50 — - Akcye kol. Rudolfa 165"— . — Akc. kol. 
Pardubic. 177-50. — Akcye kol, północ. 221-50.—

I O D PO W IED ZIA LN Y  R ED A K TO R

A n t o n i  M i  oh u k o t v s k i i



CZAS z Czwartku 21 Kwietnia 1870.

Ogłoszenie licytacyi
L. 330. -----------------

Na mocy rozporządzenia Wysokiego  
W y d ń s łu  krajowego z  dnia 2 4  z. m. 
L .  3 .5 9 3 ,  podaje się  powszechnej w ia­
dom ości, iż w dniu 2 9  Kwietnia r. 1). 
o godzinie 1 1  przed południem, w kan- 
celaryi sz p i td a  Sw. Ł azarza  w Krako­
wie, 'p rzeprow adzona zostanie publiczna 
ustna licytaeya sprzedaży dwóch wrębów 
w  ogólnej przestrzeni morgów 3 8  sążni 
kwadr. 5 9 9 ,  a to od ceny szacunkowej 
złr. 4 .2 9 6  cent. 2 7 %  w. a.

Lic tujący złożyć w m en  w adyum  w kwo- 
cie 4 3 0  %łr. w. a. Do rozpoczęcia ustnej 
licytacyi, można składać oferty opieczę- 
to ane z dołączeniem wadyum .

Bliższe warunki można odczytac ka­
żdego dnia w kancelaryi szpitila S. Ł a ­
zarza. (616-3)

Dvrekcya szpitali Sw. Łazarza 
i Sw. Ducha.

K ra k ó w  dnia 12  Kwietnia 1 8 7 0 .

Pan Dr J. Cl. POPP,

Apteka, p o d  S ło ń c e m "  w Krakowie,
D ra  Ho*yana Sawie zew s k i e g  o

o t r z y m . łn  ś w ie ż ą  p r z e s y łk ę

W ody B iliń sk iej i Pasty  
lek  B ilińsk ich . (ao3 5-a)

fflyn parowy
w Kr zesl a w i cacli,

rozpocząwszy od dnia 1 Lutego r. b. 
wymielać na własny rachunek , otworzył

Skład i częściową sprzedaż
wyrobów sw oich

w R rnk u G łów nym  w dom u
pod L. 39, (595-5-6,

obok apteki W . F loryana Sawiczew skiego .

praktyczny lekarz zębów
w' Wiedniu, 8tadt Sognergasse 3.

T rcb ultz/1  Czerwca 1869 r.

Pańskiej a n a  t e r y  n o w e j  w o d y  do ust, której odbiór wedle mego zle­
cenia niniejszem poświadczam, używam od lat wiem z najlepszym skutkiem, 
aduż rozpuszcza kam ień i śluz, który się na  zębach osadza, ja k  niemniej u- 
suma nieprzyjemny oddech, przeto uważam ją jako godną zalecenia każdemu. 

r  ^ Z poważaniem
Tendler

(219 2 1-2' ^ról. adwokat i notaryusz.

S K Ł A D Y

tych artykułów , z pow odu ich przedniośei w szędzie znajdujących słu szne i zasłu  
zone uznanie naw et i w N iem czech , Szw ajcaryi, T uroyi, Angin Ameryce,  H olan  
dvi we W łoszech  w R osyi, wschodnich i zachodnich Indyach praw dziw ych i św ieżych, 
wtoafeowletp W  Redyk apt. „pod B a ra n k iem / p. Siedlecki apt., Górecki, p. J. 

Jahn p L. Feintuch, p. J. Bartl, p. Ernest Stock-mar apt., p. D r apt. p> Sawiczeush, 
pan I. Trauczyński (pod firmą Brunona M iczyóskiego) i pan Jakob Goldwasser 
na Stradom iu, w dojuu p. D eichesa. 

w e  Lwowie: apt Dra chem ii p. Tytusa Zarzyckiego, p MifcoZa*zaapt., p. A.
!p m .T  Ehrenbergerazpt, p. Fr. Kleina w dow y, p. Bomf. Strllera p. Z. Ruckera
i p. J. Piepesa, aptekarza.

T a k ż e  u t r z y m u j ą  t a k o w ą  n a  S k ł a d z i e :

W B ełzie D Hrymak, -  w B iały p. J ó zef Knaus -  w Bielsku p. Stańko apt. -  w  Bóbrc 
n J Zarnitz apt. — w Bochni p. N iedzielski i p. Konst. Solik, — w Brodach p. Gomuliński apt. 
L  w  Brzeżanach p. Zminkowski a p t . - wBuczaezu p. J. Czerkawski, P - Kercel i p. M. LipschUtz 
w Chrzanowie p. B Sporysz apt. -  w Czerniowcach p. Różański, p. Sehn.rch, p.. A lth , byn . p. 
Jan Rintzingrer — w Dolinie p. Trannfallner apt. -  w Dobromilu p. A. Grotowski apt ^ w  D ro- 
Ł e ż y  p Kleczkowski i p. Rosenheim -  w D ydow ie p. M. K on,eck, -  w Frysztaku p N Ló- 
we -  w G rzybow e p. Muszyński -  w Jaworowie p. L. Lachowicz apt. -  w Jarosław iirp  
r L usz aDt -  w Jazłow cn p. J. E. W ilczka apt. -  w Kiinpolluug p. B. bommer - w K ołom ji

S S A Ł  ;  t t K  1-1B S  M S K

5 U  t  T ec f£ S .V in  ,7»*Złoczowie p. O. Fadenhecht—w  ZOłkwi p. K r .y ż o o o m k i^ p t e k a n ^ S o w r m  S ,c« n  p. 1. G .r .n ,  

draktyczny le k .r z  zębów  i  w ł .tó c ie l  przyw ileju  w W iedniu , Stadt, B ogu erga .se N . 2.

D™ Pattisona Wata reamatyzmowa,
n ajlepszy środek leczn iczy  n a  g - o ś c l e c  1 r e u m a t y z m  w szelk iego rodzaju  
jako to : ból twarzy, piersi, szy i i zębów , gościec w g łow ie , rękach, kolanach, dar­
cie stawów, ból krzyża i bioder, i t. p —  W  paczkach po 70 cent. i pół-pac.zkacb 
po 40  cent., do nabycia w K r a k o w i e  w aptece S t o c k m a r a .  (l96 -ln -i6 )

^-Wstrzykiwanie Galeną,
le cz y  bez bólu w trzech dn ach ka-^. 
żd y w yciek  rury m oczowej, tak po-®  
wstający, jak i rozw inięty, a naw et£  
zastarzały. G łów ny Skład dla moear-eo
chii A u s t r y a c k o - W ę g i e r s k i e j  u Wilh."
Maagera w  W ie d n iu , B a c k e rs tra sse  12. 
Cena za flaszkę z przepisem użycia złr. 3 1 0 .

Fabryka machin i towarów metalowych

Schenk i Tatzel,
w  Messendorf przy Freudenthal,

dostarcza w  najnowszej, najodpowiedniejszej k onstru kcji  i po bardzo umiarko­
wanych cen ach:  zupełne urządzenia do H l ł y i l Ó W  zbożowych niskich i pię­
trow ych; do m łynów  g ip su , g a r b a r n i ,  o le ja r n i ,  d o  fa b r y k  
k r o c h m a lu  z  z ie m n ia k ó w  i  p s z e n ic y ,  c u k r o w n .  
b r o w a r ó w  i  g o r z e lń ;  niemniej t a r t a k ó w  (p ił  brzegowych, cyr­
kularny h i t. p 0 ,  p om p , w o d o c ią g ó w , r e z e r w o a r ó w , k o ­
t ł ó w  p a r o w y c h , m a sz y n  p a r o w y c h , s t a ły c h  i p r z e ­
n o śn y c h , tu r b in  z najmniej 8 0 %  zyskiem , k ó ł  w o d n y C lł^ ^ -  
jn tfirT ra n sm isy e  w yk on yw am y dokładnie, szybko i za tanią c e n ę /^ ^ ( g  

I p d P Z w y k ł e  m łyny przerabiamy w ed łu g  naszego systemu w  najnowszy  

sp ( sób i to z bardzo m tymi kosztami. (26 M 9-20)

JARMARK
na szlachetniejsze konie

p o s z u K u t e  s ię  
Przedsiębiorców  do ko­
pania nalty w W i t r y / j o w i e
pod przystępnemi warunkami. Bliższa wia­
dom ość na miejscu u właściciela, po­
czta Niewistka.

(677).

Radikale  Heilung und Kraftigung 
der Zeugungsorgane 

diirch den G e b r a u c h  des

Manbarkeits-Extraktes
und der

V egetab ilien -Substanz et P illen
des (346.-6-12)

I ż r .  d r o s s
Durch richtigen Gebrauch dieser Heil- 
m ittel wird Leidenden jeden Alters ge- 
gen Schwacbe der G eschlechistheile,ent- 
sprungen durch Selbitbefleckung, Aus- 
schweifung und Ansteckung, sichere ra- 

dicale Heilung geboten.
Unter Zusichernng strengster D is­

cretion zu beziehen durch U r a n u , Dr. 
der Medizin, der Chirurgie und Geburts- 
helfer, W i e o ,  H S r n e r g a s s e  S ie r  

53. ! •  Ś t o c l i ,  K r o  1 M.
Corespondenz in alien Sprachcn. 
ordination von 10 bis 3 Uhr. Ftlr 

Unbemittelte gratis.

Patienten aus der ProviDZ senden einen  
ausfiitirlichen Bericht nebst 5 fl. 5. W . 
ein (am billigsten rekommandirt , wo 
ihnen M edizin uud alles N o tb g e  zuge- 

sendet wird.

grypy, kaiary , za 
palenia piersi, u
stępują przed użycieml a m a

PASTY pana BLAYN,
a pączków Sosny Morskiej.

W Paryżu w aptece pana B layn, ulica du 
Marchó St. H onorć, 7 — w Krakowie w aptece 
p. Trauczyńskiego — we Lwow ie w  aptece p 
M ikolasza — w Brodach w aptece p. Kullaka. 

(5 4 -2 1 -2 8 )

St ROP LA ROZ E
re  Skórek G orik ich  Pom arańczy 

35  la t  psw odzenia  je s t  dowodem jeg o  
sh itecznoJci ja k o  :

ŚR O D E K  TONI CZNV POBUDZAJĄCY funkeye 
żołądka i  k iszek ; leczy słabości nerwowe, tak 
gwałtowne jak  i chroniczne.

ŚR O D E K T O N IC Z N Y  P R Z E C IW -N E R W O W Y  
leczy te  liczne przypadłości co są przedw stęp­
nymi sym ptom aiam i ch o ió b , z których w y­
leczą w początkach, ułatw ia traw ienie . 

ŚRODEK przeciw dreszczom  i gorączkom  prze­
m i e n n y m  i n ieprzem ienny  m, na uleczenie k tó ­
rych używa się środków gorzkiego sm aku, 
leczy za,.alcnte kiszek i gastialgije.

ŚR O D EK  TON1CZNV na przyw rócenie obfitości 
k r w i , przeciw dyspepsyom , w ycieńczeniu, ogól­
nej niemocy , opadaniu  z  s i l  i  marnieniu, 
fa b r y k a  P .  J . - T .  Ł u ro z e  e» C ',  rue  des 

L ions-S ain t-P au l, z ,  w Paryżu.
W  W arszaw ie  w składach m ateryalów  ap ­

tecznych P P . Gallego i Spiessa ; w Krakow ie  w 
aptece P .T rau c zy a-k ieg o ; w  P oznaniu  w aptece 

doktora M ankiew icza; we Lwowie w apiece 
M ikotasch. _____

13-200

S law a śyyiiitowśi.
S a m o b ó j s t w a

popełniane byw ały już przez wielu z po­
wodu okropnego bólu zębów. Od czasu 
odkrycia nowej oryentaluej Bawełny do 
zębów, o tak straszliwych zamiarach samo­
bójczych już i m yśleć nie można, gdyż no­
wo wynaleziona oryentalna Bawełna do z ę ­
bów, nietylko uśmierza natychm iast najo­
kropniejsze bóle zębów , lecz także w tej 
chwili uśmierca bolący korzeń zęba, u su ­

wając tę  dolegliw ość na zawsze.
C ierpiący na zęby, mogą w lokalno- 

ściacb pierw szego w iedeń-kiego Składu 
centralnego o cudownym skutku teg  1 w 
swoim  rodzaju jedynego środka sami się  
przekonać i o rez tltacie tegoż doznają przy­
jemnej niespodzianki.

Sztuka wraz z dokładnym  opisem  40 c.; 
dla prowincyi za pobraniem lub przekazem  
pocztowym należytości, wraz z opakowa  
niem i step'em 50 cent. O r y g i n a l n y  
H r o s i e l ł  d o  z ę b ó w ,  do konserwowa­
nia i upię Bzenia zębów, uchylający wszel- 
b ó l! zębów i niemiłe rat cuchnięcia, flakon 
wraz z opisem «0 cent.

W yłącznia do nabycia: 
if l .  M i i l l e r ’s  E r s t e  W i e n e r  

C e n t r a l -  D e p o t
W ien , Stadt, Babenbergerstrasse N. 1
Drugi urządzony Skłasl u  p. Jó­
ze fa  Trauczyńskiego , apteka­
rza i Józe fa  Jahna  w Mrakowie.

Cenniki na prowincyę rozsyłają się  dar­
mo i opłatnie. (627-3-10)

Karlsbad
należy do rzędu zdrojów mineralnych, al- 
kaliczno- solnych i jest p i e r w s z y m  ich

przedstawicielem.
Zdroje Karlsbadzkie zajmują dla swej nadzwyczajnej i w najróżnorodniejszych 

wypadkach w ypróbow anej skuteczności, pierwsze niezaprzeezenie miejsce między 
wszvstkiemi naturalnem i rozs}łan em i w odam i m ineralnem u

Nie można ich dość zalecić osobliwie w chorobach żołądsa, kiszek, wątro­
by śledziony, nerek, narządu  moczowego, gruczołu podpęcherzowego, w choro­
bie zwanej cukrową, w nieżycie długotrwałym macicy i w niemocy dnawej.

Użyva się rozsyłanej wody Karlsbadzkiej w ten sam sposób , jak i przy 
samemże źródle. Zw ykłą dawką co rano stanowi jedna  flaszka wody m in e r a - 
n i którą sie pije grzaną; jeźli można, wśród ruchu  na w olnem  powietrzu, jezlij 
nie', to i w domu, a z konieczności naw et w  łóżku. Chcąc powiększyć sk u te ­
czność przeczyszczającą wody Karlsbadzkiej rozsyłanej, wystarczy dosypać  ł)- 
żeczkę od herbaty soli szprudlowej,

W ody Karlsbadzkie, używane na zimno, działają daleko więcej rozw alnr!ją- 
co niż ogrzane; w tym wiec stanie zalecają się osobliwie przy leczeniu wstę- 
onem zwłaszcza osób krwistych lub też cierpiących długotrwałe zatwardnieme.

Napełnianiem flaszek i przesyłką Wód mineralnych Karlsbadzkich, oraz boli 
szprudlowej, Mydła szprudlowego i Ktłaczyków szprualowycb, zajmuje się wyłącznie

w N e u b r a n d e n b u r g u  w M eklem burgiem  w przeszłym  roku za łożon y i św ietnie
odbyty, w tym  roku odbędzie się

|H F -  1 8 ,  1 ®  i  2 0  M a j a  “l ^ f
i nastręczy nabywcom  korzyść zakupna z p e r ssz e j  ręki. Jarmark posiadać będzie 
O k o ł o  8 » 0  k o n i  k a ż d e g o  g a t u n k u ,  pom iędzy ktorcmi 100 sztu^ og ie­
rów pełnej krwi i szlachetnej półkrwi, różne piękne pociągowe i w yjeżdżone po­
w ozowe, z najsłynniejszych etad i do hodow li, jakoteż do codziennego uzy u. 
N eubrandenburg połączony jest bezpośrednio koleją żelazną z Berlinem, Szczecinem

i H im burgiem .
H e u b r a i i d e n b u r g '  w Meklemburgakiem w Kwietniu 1870 r.

K o m  i t e t :
Tajny Kadca dworu B r u c k n e r ,  von K l i n g g r a e f - C h e m n i t z ,  adwokat 
L o e p e r ,  Baron von M a 11 za  n - K r u e  k o w ,  von M i c h a e l .  - Gr .  P l a s t e n ,  
von O e r t  z e n-R em lin  , P o  g g e - Gevezin, Hrabia S c h  w e  r i n - G o  h r e n, S i e -  
(644-1-3) m e r s - Teschendorf.

SS&9

Trcnczyn-Tcplitz w Węgrzech,
Kąpiele siarczane cieple

od 29 do 30° R .—  Od stacyi kolei )ć ln ocn ej Ungarisch Ilradich ośm godzin  
koleją południową (rządową) od stacyi Wariberg 10 godzin pocztą wozową.

Kąpiele są szczególn iej skuteczne, w gośćcu , reum atyzm ie, newralgn, pora- 
rażeniach, chorobach skórnych i kości, syfilis, skrofułach.
P o r a  k ą p ie lo w a  rozpoczyna się I  M a ja  i trwa do l io n c a  *5 r* e - 
ś n i a .  Najzupełniej urządzone i wszelkim wymaganiom cdpowiedr.e mieszka­
nia, wytworna re s tau rac ja  i kawiarnie, zamknięty szklannemi ścianami  ̂opa­
trzony deptak, salony do czytania, wyborna oriekstra, teatr la rdzo  piękny 

park, codzienny ruch pocztowy i s tac ja  telegraficzna.

Dobra żętyca  ow cza, w szelkie w ody m ineralne, kąpiele iglicow e i żeleziste. 
Z akład posiada cztery łaźń wspólnych, wanny porcelanowe, ciep łe i zi-

a a K -  B liższych  wiadomości udziela zarząd kąpiel lub lek; rz kąpielowy  
p. D r V e n t u r a ,  król, prusk. radca sanitarny w Cieplicach Trenczynskich, a 
p. D r E d . Nagel w W iedniu.
(651.1 6) l  Inspektoratu dóbr Jego Eksccllency! Barona v .  S i n a .

Henryk Mat toni.
Dyrekcya zdrojowisk

Jako upoważniona Filia rzeczonej Dyrekcyi zdrojowej 
w K a r l s b a d z i e :

C iló w n y  S k la a l W ó d  m in e r a ln y c h

I, WENTZLA u Krakowie.

LIEBIGA EKSTRAKT MIĘSNY v
z FRAY-BENTOS <Am eryka (P o łu d n iow a).

TOWARZYSTWO WYROBU EKSTRAKTU MIĘSNEGO LIEBIGA w L0NDYNI1E.

I Hielka oszczędność dla <8owtowego gospod rstwa.
Natychm iastow e przyrząd/.enie posilnego rosi łu  o 1/3 część taniej, nmzo i ze .wie  

żego m ięsa. —  P rzyrządzenie i wzm ocnienie zup, sosów , j sizyn i t. p. 
Wzmocnienie dla sl-abych i cliorjch.

Dwa s ło tę  m edale: P a rys  1867; s ło t y  medal, H avre  ±868. 
Wielki Djplom honorowy —  najwyższe odznaczenie —  Amsterdam 18b9.  ̂ ^

Ceny częściowe dla całej Austfji:
słoik 1 funt ang. słoik funt. ang. słoik i/ i  funt. ang. słoi /„-funt. ang. 

i 5  złr. 80 ct. po 8 złr. po 1 złr. TO c% po 92 cent. _
D la zapobieżenia podobiznom uprassa się u wa ż a ć ,  że na k ażd jm  słci^u  musi się

Patentowane we Francy i.

Obligacye premiowe m iasta Bukaresztu
’ p o  ISO f r a n k ó w  =» 5 ' / ,  t a l a r a .

W szystk ie  ob ligacye spłacone będą za pomocą 100 ciągnień i każda ob ligacja
otrzym a wygraną.

W śród najbliższych 5 lat będą co rok w d.nu

2 Stvcznia, 1 Marca, 1 Maja, 1 Lipca, 1 Września, 1 Listopada
J - . (Ł8C-1-SJ |

następujące w ygrane w yc ągm ęte.

D o  nabycia prawie we wszystkich Handlach i Aptek ch.
8 k ł a d  l i u r t o w n y  dla odsprzedających ze zniżką wedle branej ilości u korespon­

dentów Towarzystwa: Jósef Voigt et €omp  w  ó i e d n i i i ,
zum „Set. a ar zen Hand* am hohen Markt, Nr. 1 

śf& loger e t  S o l i n  w  W i e d n i u ,  SchottengasseNr. L . 
4, ^ W S i r a l i o w i e  w Handlach pp. JE. f  uchsa  i «/. IV. altera.

Znany powszechnie i podług zdania le­
karskiego wielostronnie wypróbowany

STYRYJSKI SOK ZIOŁOWY
dla cierpiących na piersi.

Dostać go można zawsze w świeżem stanie po­
cenie 80 cent. za flaszkę.

J. Engelhofera Esencya musiku- 
łowa i nerwowa

z arom atycznych ziół alpejskich.
, Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bó­
lom gośćcowym oczu i stawów, przeciw zawroto­
wi głowy i bólu krzyżów, osłabieniu nerwów i 
ciała, a do wzmocnienia organów płciowych za 

najskuteczniejszy uznany. Cena ct.

STOSATIIM, Woda do nst
I D r a  Zlrunna . Dentysty kilku c. k. Zakła- 
Idów w Gracu, uznana w skutek nader licznych 
I doświadczeń za specyficzny środek do zagojenia 
I rozranionych dziąseł, do usuwania cuchnącego od- 
I dechu i  wstrzymania postępującego pruchnienia 

zębów. — Cena flakonika 88 cent.

LIKIER ŻOŁĄDKOWY
Strat S aro m b łto lz ft.

,  Likier ten przyrządzony ze wzmacniających ro- 
I ślin, działa szczególnie skutecznie na organa trą- 
Iwiące, a rozgrzewając żołądek wywiera najzba- 
I wienniejszy wpływ na zdrowie. Może on być do- 
I skonałym towarzyszem na polowaniu przy wy 

cieczkach i w podróży. — Cena flakonu 52 ct.

Powyższych przedmiotów dostać można praw­
dziwych: w K r a k o w i e  jedynie u Pana Józefa 
Jahna, we Lwowie u K. Schubutha przy ulicy Kra­
kowskiej — u aptekarzy: Zygmunta Rukera (da­
wniej Tomanka\ Mikolasza i Berlinera.

W Białej u P. Knausa — w Bochni u B. Fa- 
jdenhechta — w Ceerniowcach o T. Zachariasie- 
wicza i Rojańskiego w Jarosławiu u J. Baja- 

1 na — w Kołomyi u F . Zachariasiewicza i Schai 
Hermana — Rzeszowie u J. Schaitera — w Sta­
nisławowie u A. Tomanka i Spółki — w Tarno­
polu u M. Schlifki — w Tarnowie u Wielogór- 
skiego — w W ieliczce u Charskiego — w Zale- 

I szczykach u J. Kodrębskiego i Spółki.
(3 1 2 -5 - 12)

Dragees de Gelis et Conte.
Prepara t z mlekanu żelaza.

, Potwierdzony przez cesarską Akadem ię m edy­
czną w Paryżu. P ozyskał uznanie akademii w  
skutek licznych i przekonywających doświad 
czeń, dokonanych przez kom isyę złożoną z pa­
nów profesorów Bouilland, Fouguier et Bally.

W yższość tego preparatu nad wszelkiem i in­
nymi preparatami żelaznym i, potwierdzoną zo­
stała później jeszcze w skutek doświadczeń fizyo- 
logicznych. zam ieszczonych w raporcie przedsta­
wi nym tejże Akademii 13go Lipca 1858 r.

Dla tego to Dragees «te Gelis c t  Conte 
są powszechnie przepisywane przez lekarzy ró­
żnych krajów przeciw bladaczce (ehlorose), upła- 
w m, dla ułatwienia peryodycznego odpływu re 
galarności u młodych osób i dla wzmocnienia 
ciałotworu delikatnego obojej pici. (56-26) 

Każde pudełko cp;.tr2one jest etykietą i opa­
ską dwubarwną i owinięte obwódką różową, na 
której znajduje się  podpi3 p. Cahelonye, u- 
trzymującego skład głów ny, ulica d’Aboukir, N. 
99 w Paryżu.

I W Warszawie w Składich  materyałów aptecz­
nych pp. Ferd. Aug. G allego i Ludwika Spies- 
ia w Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego 
i W. R ed yk a— we Lwowie w a . tece p. Mikola 

j sza — w Brodach w aptece p. Kullaka.
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W następnych latach rocznie w czterech ciągnieniach będzie odpłaconych

37,400 Obllgacyj w kwocie 1 milion 84,880 franków.
Żadna inna pożyczka nie będzie w tak krótkim czasie z tak wielką liczbą 

wygran spłacona, a przez to, że każda obligacya najmmćj znowu 20 frank, powraca, 
dlatego są one najodpowiedniejsze do lokowania małych kapitalików.

Ciągnienie odbywa się w urzędowy sposób w Gotha.
Wypłata wygran uekutecznia się we wszystkich większych miastach Niemiec 

a definitywne Obligacye są do nabycia u

wszystkich wekslarzy w kraju i za granicą.

Lokomobile i parowe młockarnie,
maszyny do sic u rzędowego i szerokorzutnego

kieraty, młockarnie, m łynki do czyszczenia zboża, g r a b ie  do siana, 
brony, wyzhrniacze kukurydzy do kieralów r ę c z n y c h  i z zasto­

sowaniem pary.

Ż n i w i a r k i  i s i a n o k o s y
i wszelkie inne maszyny rolnicze są w zapasie w wielkim wyborze w  f a b r y c e

m aszyn gospodarsk ich .

Clayton et Schuttlerworth
w Wiedniu L a n d s t r a s s e ,  L o w e n g a s s e  44.

I l l u s t r o w a n e  k a t a l o g i ,  ceny i opisanie rozmaitych maszyn rozsełają się na żądanie
b e z p ł a t n i e -  (349.4-6)



CZAS z Czwartku 12 Kwietnia 1870.

J  r. 1634 przepisane zo-
\ sta^y przez Opactwo Ty­

nieckie wszystkie 
przyw ileje i dyplom ata T y­

n ieck iego  klasztoru
najdawniejszych czasów sięgające i 100 
miejscowości dotyczące. Tak przepisane 
oprawiono w dwa grube ozdobne tomy, 
z których pierwszy znajduje się w zbio­
rze hr. Wiktora Baworowskiego, drugi 
zaś jest własnością miasta Skawiny. U 
chwałą z dnia 4 Kwietnia r. b. L. 155, 
upoważniła mnie Rada gminy miasta Ska­
winy do sprzedania tegoż drugiego to­
mu, o czem ehęd kupienia mających ni- 
niejszem zawiadamiam.

Zakłady publiczne będą miały pier­
wszeństwo przed innymi zgłaszającymi się.

W  Skawinie l i g o  Kwietnia 1870.
D r  E d w a r d  S t i a s n y ,

(612-2-3) c. k. Notaryuez.

K
Ces. król. 

kolej
a r o I a

uprzywil.

falic.
udwika.

' n r  -ł rzędnicy, duchowni, prawnicy, nau- 
czyciele wyższych szkól, niepro- 

mowani lekarze, (dla tych, jakoteż D rr. 
medycyny i hirurgii,) aptekarze, chemicy, 
politechnicy i t. d. chcący najzw yczajniej­
szą drogą pisem ną (Promotio in absentia) 
uzyskać dyplom na D ra  [filozofii, o trzym u­
ją  do tego na 1870/71 rok, każdego czasu, 
lecz tylko za dołożeniem 10 złr. i opisu 
biegu życia, odpowiednią, dokładną wska­
zówkę i radę ( pomoc)  od dyrektora 
C t a i s e  w W rocław iu, Paradiesstrasse 14.

(649)

Franzensbad w Czechach
Fora kąpielow a 1 8 7 0  r.

Napełnianie i rozsyłka dla sw ych za d z iw ia ­
jący ch  sku tków  s łynn ie  znanych

Wód mineralnych
Eger-Franzensquelle , Eger-Salzquelle, E -  
ger- Wiesmquelle itd. je s t w pełnym  ruchu, 
ategoroczne zamówienia dalekoprzeicyzszyły.

Zam ów ienia na n ie , jak>, też na m u l 
m in e ra ln y , p rzy jm u ją  się albo w prost 
p rzez  pod p isan ą  D yrekcyę , lub  też w skła 
dach  n a tu ra ln y ch  w ód m in era ln y ch  i we 
w szystk ich  w iększych  m iastach, i szybko  
się za ła tw iają .

Postarano się o doskonałe kamionki i bu 
telki szklarnie (zupełnie w edle życzen ia  
Szanow nych  O dbiorców ), korki najlepszej 
jakości, jakoteł przesyłkę najkrótszą drogą.

M iastow e zd ro je  i z a k ła d y  kąp ielow e 
u rzą d zo n e  z najw iększą sta rannośc ią , aby 
Życzeniom  S zanow nej P ub licznośc i pod 
każdym  w zg lędem  zadosyć  uczynić .

B ro sz u ry  o b łog ich  sk u tk ach  tych  wód 
do łączają  się b ezp ła tn ie  do zam ów ien ia .

W K w ietniu 1870 r.
Die Stadt Egerer Brunnen-Versendungs Direction 
645 1-2) iu Franzensbad.

pp. E i n z ,  E r ł t k l ,

OBWIESZCZENIE.
Począwszy od d. 15 Kwietnia r.b
aż do dalszego ogłoszenia, wchodzi w ży- 

przy zatrzymaniu dotychczas w  tym 
celu istniejących warunków,

zniżona taryfa związkowa dla zboża, 
ziarn strączkowych i olejnych, kwiatn 
słodowego (Malzbeime), otrąb i mąki,
które w ilościach najmniej 100 centn. clo- 
wych, jednym listem frachtowym w sta- 
cyach galicyjskich kolei obecnie do związ

Folwark,
3 % mili od Tarnowa położony, w do- 
brój pszennej glebie, 180 morgów or­
nego pola, resztę łąk i lasu obejmujący, 
budynki częścią murowane, częścią dre­
wniane w dobrym stanie, z prawem pro- 
pinacyi, jest z wolnej ręki do sprzeda- 

dariia.
Bliższa wiadomość u właściciela pod 

Lii. G. G. pjsle  rest. Jodłowa.
(533-2)

^Z m iana lokalu!

S K Ł A D  
towarów złotych, ju ­

bilerskich
I (193-5-6)

dekoraoyj orderowych1 
U t r a c i  M e s c h ,

domowych jubilei ów JGMści 
w W i e d n i u ,  Kohlmarkt Nr. 8, 

znajdować się będzie 
g j t f f o c l  1 2  M a j a  r .  
na Kohlmarkt IV, lO.

Właśnie wyszedł bardzo powiększony, z ry­
cinami, trzeci nakład dzieła, którego 20.000, 

już rokupiono w kraju i za granicą

D i e  g e s c l i w a c h t e

Ma n n e s k r a f t ,
dereń Ursachen u. Heilung.

D argestellt von D r  'R is e n * ,  
Mitglied der med. Facultat in łW le n ,  

Cena 3  złr., z przesyłką pocztową 2  3 0 .
do nabycia 

w Zakładzie  ordynacyjnym dla cho­
rób sekretnych (szczególnie osłabienia) 

U r »  B is e m ,  w  W i e d n i u ,  
S t a d t ,  C u r r e n t g a i t e  K r . 1 3 ,  II. pię­
tro.— Ordynuje codziennie od g. 1 1  — 1. 
Rady udziela listownie i lekarstwa przesy­
ła. {S^^Za zaliczką pocztową nic nie po­
syła. (72-18-)

_ 1.000 c e t n a r ó w  O t r ą b  
p s z e n n y c h  jest do sprze- 

, i .  .  |  • i dania w m ł y n i e  p a r o w y mku poiuof no - niemiecko - galicyjskiego n a -w Krzesfawicach, poczta

Rządca dóbr, P o l a k ,  który
po ukończeniu A- 

kademii agronomicznej w Altenburgu, 1st 
12 zarządzał większemi dobrami w Ga- 
licyi, szuka odpowiedniej posady.—  Bliż­
sza wiadomość w księgarni J. C z e c h a  
w Krakowie. ^672-2-3)

S ła b o ś c i  p ie r s io w e .

SYROP Z NADFOSFORONU
W A P I V A

p p . G R I M A U L T e t G ^  A P T E K A R z r w  PARYŻU

A L F R E D  R A l i L ,
Handel Nasion w Opawie,

poleca panom Gospodarzom swój dobrie 
zaopatrzony Skład różn\ch gatunków
n a s io n  le ś n y c h ,  t r a w ,  
k o n ic z y n y , b u r a k ó w

innych gospodarskich Nasion, zaręcza­
jąc rzetelną i tanią usługę. 

Cenniki dostarczają się na żądani . 
Korespondencya w niemieckim ję- 

z y k u . ~ * ę j t e i k _______ (spo 6 9)

N. GLATTAU
w  W ie d n iu .  

C u d  t a n i o ś c i !
Zegarki z chińskiego srebra, werk

a k u r a tn y ............................. zł.
„ z złota talmi, werk akuratny „ 
„ „ z  podwójną kopertą „
„ „ remontoary do nacią­

gania bez kluczyka „
srebrne cylindr. na 4 rubiny „ 

” „ z kopertą odskakującą „
" „ ze złotą obr i kop. ods. „
„ ,  srebrne na 8 rubinów „

» » I! a- • . ” *  PU"dwójnej kopercie „
„ „ na Brub.zeszkł.krzyszt. „
B „ ankry na 15 rubinów „
„ „ lepsze, z kap. srebrną „
„ „ z  podwójną kopertą „
„ „ ,  lepsze
„ „ angie1. ank.zeszk.krzy. „
„ „ wojsk, z pod. kop. . . „
„ „ ankry remont, prawdziwo

przy uszku do naciągania „
„ „ remontoary z podwój, kop.,,
„ „ „ ze szkłem krzys. „
„ „ ankry wojsk, remontoa. _

złote cylindry, próby 3, 8 rub.

C.9J,
4.60,

4.70
5.—
0. -

15.— , O. 
10.— , 1 2 .-
12 .- , 1 3 .-
13.— , 14.— 
1 \ -  , 17.—

1 5 .- ,  17 .-
1 4 . - ,  17.
1 6 .-  , 1 9 .-  
20.— , 2 3 -  
18.— , 2 1 .-  
2 4 . - ,  2 8 .-  
18.— , 2 5 .-  
24.— , 26.—

28.—, 30. -  
35.— , 40. ~  
30.—, 36.-- 
38.— , 45.— 
30. - , 3:1.

cylindry ze złotą kapslą „ 37.—, 40.
" ankry na 15 rubinów „ 36.— , 44.- 
„ „ lepsze z kapslą złotą „ 45 -  , 60,—

„ „ „ z podwójną kopertą „ 5 5 . - ,  58.
Z e g a r k i  d a m s k i e .

Srebrne cylindry na 4 i 8 rubinów zł. 13.— , 18. 
Złote cylindry na 4 i 8 rubinów „ 25.— , 30.—

„ „ emaliowane „ 30. -  , 36.—
„ „ damskie ze zlotąkapslą„ 35. — , 40
„ „ emaliowane i djamen-*

tami wysadzane. 38.— , 48.— 
Prócz tych znajdują się na składzie zegary 
wszelkich gatunków podług życzenia. 
Każdemu uregulowanemu zegarkowi do­
daje się karta rękojmi; zegarki nieuregu­

lowane sprzedają się po 1 złr. taniej.
B u d z ik i  p a r y z l i ie

sztuka tylko po złr. 6— 20.
Wyżej wyszczególnionych zegarków po tej ce­

nie i w tym gatunku j e d y n i e  i w y ł a  
r z n i e  dostać można w 

„E rsten  W iener Uhren-Eta- 
hlissement 

IU, GI1 a  1 1  a  u .
H i e n ,  M t t r ln e r s l r a s n e  5 1 ,

P a l a i s  T ed e sc o .* *  (626-3 12)

leżących,
do stacyi pruskiej kolei Wschodniej:
Gdańsk, Meulahrwasser, Ko- 
nigsberg, przez Granicę Kle-

xandrowo
do transportu oddane zostaną.

Równocześnie znosi się bezpłatny trans­
port próżnych używanych worów, który w

taryfie zniżonej Gdańsk-Lwów
z dnia i  Listopada 1864 r. warunkowo

b y ł przyznanym.
(699- 3)

Pojedyncze egzemplarze dotyczącej taryfy, 
nabyć można w stacyach związkowych.

Lwów w Kwietniu 1870 r.

Dyrekcya ruchu,

Kraków. (613-3)

Od r. 1857 preparat ten wszedł w powszechne 
uznacie. Leczy on katary, kaszle i chrypki dłu­
goletnie, koklusz, zapalenie gardła i kanału od- 
dechowogo (bronchites), a szczególniej pomyślne 
sprawia skutki użyty przeciwko słabościom pier­
siowym (phtisie) i marnieniu czyli suchotom. Pod 
działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy i 
potnienie nocne, a chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują 
często Pastylki piersiowe ze soku głowiastej sa­
łaty i laurowych liści pana G r im a u lł .

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. I 
Trauczyńskiego i Redyka -  we Lwowie w apte­
kach pp. Mikolasza, Berlinera i Rukera— w Bro­
dach w aptekach pp. Kullaka i Franzosa — w 
Rteszowie w aptece p. Szaittera — w Wiedniu 
w składach materyałów aptecznych pp. Raabe j 
Roder. (69-14-18^

s z p r y c o w a n i e
Z R O Ś L I N Y  M A T I K O l

PP.G m M A U L T rT flIEAPT«ŁRZYwPARYZU
Przygotowane z liści drzewa, rosnącego w Pe 

ru, leczący szybko i niechybnie rzeźączki naj- 
uporczywsze i zastarZałe Apteka Grimault et 
Comp. d  l. tórzy mają zwyczaj zapisy 
wać balsam kopajwy, 2a pomoc„ klestości, przy 
gotowuje P1®”! .  Matiiko i balsamu
kopajwy. P ‘gu1̂ '  , 0 że zawsze skutku­
ją w najkrótszym czasie, ale nawet nie mają tyle 
nieprzyjemnej woni balsamu kopajwy 

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem: Gfr i  
mault et Comp• (65-11-3

Dostać można w Krakowie w aptekach pana I. 
Trauczyvskiego p. Redyka ; we Lwowie w ap 
tekach pp. Piotra Mikolascha, Berlinera , 
Ruckera; w Brodach w apt. pp. Kullaka i Pran 
zosa; w Rzeszowie w aptece p. Szaitra: w Wie­
dniu w składach materyałów aptecznych pp 
Raabe 1 Roder.

W największym

SKKŁADZIG UBIORÓW
E. Sameta

w W iedniii, S tad t S tefansplatz, 
Ecke der G oldst hmidgasee Nro I. 
Isze piętro, są z najw yborniej­
szych m ateryj najwytworniejsze 
ubiory męzkie na tę porę po zna­
cznie niskich cenach w zap asie : 
W ierzchni su rdu t od 8 do 30 złr. 
U brania prawdziwe 
Cheridow e . . od 20 do 45 złr. 
U brania wiosenue „ 12 „ 30 „ 
U brania salonowe „ 22 „ 49 „ 
F rak i i surduty  „ 14 „ 28 „ 
Surdu ty  domowe 
i kancelaryjne „ 4  „ 10 „

Ł I K E R Y E
w w ie lk im  w)7b o rze .  

Niemniej poleca swój Zakład wypo­
życzania ubiorów. (49 L3)

m  -■— :m ■ — _ £ “  v7! B -*-» * a

-  2 - 2
L 0  CC jCJ
ii E  ' J J

OD .A

P reparator  otrzymał MEDAL ZŁOTY I 1 6 ,6 0 0  F r .  N agrody .

a
ELIX IR  pokrzepiający i przeciw gorączkowy, w yborny dla osób delikatnych^ 

i osłabionych; leczy gastralgije, bladaczki, wychudnienie i m a rn ie n ie Bardzo1-- 
skuteczny przeciw gorączkom i utracie sił po gorączkach, jak również przeciw 
zimnicom tak pospolitym w naszym  kraju.

W  P A R Y Ż U , rue Drouot, 45; — we L W O W IE , w aptece P. Miioi.iscb ; 
w K R A K O W IE , w aptece P. T a*rc*ris*iiG o; — w B R O D A C H , w aptece P. Kc l l ii .

I N arzędzie, m aszyny pomocnicze dla kolei 
żelaznych i fabryk maszyn, ślusaró, kuźń, 
wyrobów metalowych itd ., narzędzia do 
mierzenia, świdrowania, gwintowania, to 

I czenia, klucze do śrób, roboty rytownicze 
liczb, liter, stępli firmowych itp. 

N arzędzia do budowy wierzchniej przy 
I kolejach żelaznych, liwary, windy, kafa 
| ry, świdry  ziem ne i do kam ieni itd. 

B i^ T C en n ik i bezpłatnie. (639.1-3)

S C H E R Z U
główny Skład 

.  H A S Z U  d« SZYCIA
h u r to w n ie  I c z ę ś c io w o !

(Właściciel: Gustaw Scherz)
w Wiedniu, Wollzeilc 35,

ofiaruje Szanownej Publiczności obficie zaopatrzonym  Składem  wszelkich wypróbo" 
wanych systemów M aszyn  do szycia; zasadą, ab y  tylko praw dziw ie  dobry w yrób 
utrzym ywać, rzetelną usługą i D ajniżej obliczonem i cenam i —  najk o rzy stn ie jsza  

sposobność do nabyc ia  M aszyn do szycia.

Ćeny n astęp u jące:

M a sz y n a  W h e e le r a  & W ils o n  Sfr ze wszystkiemi przy­
rządami, n^der dobry wyrób do szycia bielizny, szczególniej do zale­
cenia, 90 zlr. w. a . , ta sama ze szkatułką 95 złr: w.a.

Hftaszyim I l O W e g ' O  L it. C. najsilniejszy gatunek szczególniej dla ro­
bót szewskich 105 złr. w. a.

M a sz y n a  G Irover & B a k e r ,  s z w u  ła ń c u s z k o w e g o
dla krawców damskich, bardzo odpowiednia, 85 złr. w. a.

M a sz y n a  S in g e r a  fa m il ijn a  na orzechowym stoliku, ze wszyst­
kimi przyrządami, rozmaitej jakości od 90 do 120 złr. w. a.

M a szy n a  G r o v e r  «Ł B a k e r ,  p o d w ó jn ie  s tę b n u ją c a ,
dla krawców męzkich, bardzo praktyczna, 105 złr. w. a.

M a s z y n k i d o  s z y c ia  r ę c z n e , jedną nicią podwójnie stębnująca 
od 17 do 50 złr. w. a. (629.3-8)

O dsprzedającym  szczególn e korzyści.

Złote

Znac2iiy od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy

Skład zegarków
H. HER Z A

zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku do ­

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za 
r o c z n e m z a r ę c z e n i e m  według cennika 

Zegarki klesionkowe genewskie.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 złr.

,  „ z  złot. brzeg, do ods. 13—14 *
„ „ z  podwójną kopertą 15—17 ,
„ „ ankrowo o 15 kam. 16 19 n
* „ z podw. kop. 1 8 -2 3  „
„ „ „ ang. z kr. szkł. 19—25 ,
B „ „ remontory 28 Ł0 „

n n rt 2 podw.kop.35—4« „
„ dto z kry'szt. szkłami 30—36 „ 
p p N. 3zło t.o8k  m.30—36 n
„ damsk. o 4 i 8 kam. 25—30 „

„ p „ z e  złot. okrywk. 35—40 „
p o p  emal. z dyam. 36—48 „
,  „ „ dubelt, o 8 kam. 40—J 9 „
p „ ankrowe o 15 kam. 35—44 „
„ p p lepsze złot. okr. 45

70, 80, 90, 109 120 „
* „ „ damskie . . . 40 -  48 „
„ ,  „ „ z podw. kop 60 -5 8  „
p p remontoary 70, 80, 90, 100 „
p p „zpod.kop. 110,120150 „
B u d z ik i  z e  z e g a r k i e m  2 z l r .  

B n d z i k l  ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr.

B u d z ik i  b e z p ie c z e ń s tw a  z przyrzą­
dem alarmowym z:.pfdającyia równocze­
śnie świecę po 14 złr.
Z e g a r y  ś c i e n n e  własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
co dzień do nakręcania 10, 2 złr.
co 8 dni „ 16, 18, 20. 22 „
,  „ ,  „ (29-65 ICO)

z biciem god.i ■/, god. 30, 33, 35 „
» r, p p i ’/, god. 48, :0 , 55 

Opakowanie za zegary ścienne l -50 c. 
Reparacye uskuteczniają się jak  najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze­
garki przyjmuję także w zamian.________

TOWAR?
francuskie i angielskie
na ubrania mezhie

o t r z y m a ł  i p o le c a  
J W .  i W .  P a n o m

W O J D A
K ra k ó w  U l.  F l o r y a ń s k a  N r  354 .

„Błogosławieństwo Boskie u Kohna!!“ 
K a n to r  w y m ia n y

giełdowy i loteryjny.
K a n to r  w y m ia n y .

Nabywanie i sprzedaż wszelkich ga 
tunków p a p i e r ó ’w państw ow ych i 
przem yłowych, monet złotych i sre ­
brnych, zalecenia lokacyi kapitałów , 

wymiana kuponów, informacye.

Kantor loteryjny.
Losy i Promesy na wszystkie ciągnienia, 
20-częściowe kwoty udziałowe na losy pań­
stwowe z r. 1864 po 8 złr., na Losy kre­
dytowe po 10 złr. Przez kupno takiego 
kwitu udziałowego, gra właściciel tegoż za­
raz na 20tą część losu dokładnie wymie­
nionego na kursie udziałowym, a u nas zło­
żonego, a los ten jest w dwudziestej czę­
ści jego właśnością. Te kwity udziałowe 
zawsze odkupujemy po dziennym kursie. 

Losy na raty , P rom esy  na Losy 
z r. 1864 po 3 złr. (327-18-20

Interesa giełdowe
za złożeniem do depozytu 500 złr. na ka­
żde kupno giełdowe t. j .  5.000 złot. reńs., 
będzie przez nas szybko i rzetelnie, wprost 
bez pośrednictwa senaalów1 wypełnionem. 
Prolongacye jak najtańsze. Osiągnięty zysk 
wypłaconym będzie natychmiast bez potrą­
cenia. Czas trwania spekulacyi według u 
podobania. Programy bezpla'nie. Wyjaśnie­
nia na zapytania ustne i pisemne 

J ó z e f  K o h n  & Co. Wekslarz, 
Wiedeń, Stadt, Schotteng-asse O.

10.000 sztnk tanich ta­
lerzy porcelanowych

owalnych filiżanek do kawy, dzbanu­
szków po 12, 14, 15, 18 do 32 c szcze­
gólniej do zalecenia dla restauracyj i 

kawiarń.
Skład fakryki porcelany w W iedniu, Naglcr 

gasse Nr 9. Cenniki na żądanie bezpłatnie. Prz<> 
syłki za pobraniem. (182--6

F
J la J Iep sze

W i e d e ń s k i e

czernidlo na buty
b e z  k w a s u  s ia r c z a n e g o

w y ro b u :( «  03-30-48)

Stefana Fernolendta,
siostrzeńca Franc. Fernolendta  
w W iedniu, Schulerstrassc, 21.

O
s

&

9
m  f  i  t? a  av

Hawrylak
jłomyjskiem, pół mili od €wieś w Kołomyjskiem, pól mili od ofertyna, pół 

mili od stacyi kolei żelaznej w Korszowie, o prze­
szło 650 morgach najżyzniejszej gleby Podolskiej, 
mianowicie: ról 653 morgów, łąk 62 morgów, 
pastwisk 32 mórg, ogrodów 4 morg, stawów i ba­
gien 4 morg, z nowymi budynkami mieszkalny­
mi i gospodarskimi, z młynem i propinacyą — 
jest pod korzystnymi warunkami z wolnej ręki 
do sprzedania, (664-2-3)

Bliższa wiadomość u  p . Konstantego S tu -  
pnickiego  w Nadwornej.

N. KOPLIK
w Krakowie

Ul. Grodzka w kam ień, p. K aczm arskiego.
Przybyłem z Parjia z świeżym zapa­

sem k a p e l u s z y  s ło m k o ­
w y c h  I J e d w a b n y c h  w naj­
świeższych psryzkich fasonach i wszel­
kie mam p r z y b o r y  do kapeluszy. — 
Kwiaty, wstążki paryzkie, kołnierzyki nięz- 
kie i damskie.

PERFinERlA FRASClSkA i ANGIELSKA. 
Przyjm ują się kapelusze do prania i modni 

zowania. (574.-3)
Ceny bardzo umiarkowane.

T D Ć n i r T U  rodem Czech, m łody, któ- 
i lC a l l l l A  y ,  ry praktykę lasową w Cze­
chach odbyw ał i w Galicyi w jednem  miej 
scu nieprzerw anie przez 10 lat jako leśniczy 
pracuje, ku ltury  lasowe we wzorowym po­
rządku prowadzi i chlubnemi świadectwa­
mi jest zaopatrzony, poszukuje umieszcze- 
ian. — B liższa wiadomość pod lit. W .  I  
poste restante K ańczuga. (572-3)

Młody Człowiek t  szy praktykę go­
spodarską w Czechach i Niemczech, po 
szukuje um ieszczenia. T enże m ógłby u - 
dzielać języka polskiego, francuskiego, n ie­
mieckiego i rosyjskiego.— Zgłoszenia od ­
biera  pod  literami L. W . ,  poste restante 
Kraków. (567 -3)

Ważne dla pp. introligatorów i za 
kładów introligatorsko-galante 

ryjnych.
Zakład ryłow niczy A ,  F e r c h e n b a u e -  
r a  w B ó m i s c h  K r u m a u ,  poleca Daj 
nowsze wzory pism dla w yciskania liter 
wypnkło w złocie lub bez tegoż prasą 
p t złotniczą, stępie do Wyzłacania brze 
gów i alfabet pism  do ręcznego druko­

wania i do kaszt.
Będąc w posiadaniu machin pomocniczych, je ­

stem w stanie wyrobić moje mosiężne formy dc 
wyciskania liter o 30o/0 taniej niż za granicą.— 
W szystkie te formy są w górze hybłowane, tak 
ja k  zagraniczne. Poręczenie za każdą formę u 
dzieia się na kilka lat.

Wzory można oglądać w Handlu papieru R 
D. Horowitza, przy Nowej Bramie w Krakowie 

Wszystkie w oddział introligatorstwa wchodzą 
ce roboty, wykonywam prędko i tanio.

(659--S)

(19)

Sikawki ogniowe 
ogrodowe, Pom-

(65)

py,Węże,Wia­
dra, Ubio

Założone 1828. 
~  Zaręczenie. 

W m .  Illustrowane 
cenniki bez 

M & n m w t  X  płatnie, 
w  W i e d n i a ,  \  poczt

dra, Ubiory 
dla straży 
ongio
we

LeopoldBtadt, Miesbacbgasse 15 
gegeniiber dem Angarten.

UtATWIAJACE TRAWIENIE
8 Z MLECZANU SODY I MAGNEZYlj
RBURINouBUISSON

Pigułki te przepisywane są przez najznakomit­
szych lekarzy paryznich w bólach żołądka, iv 
trawienia h mozolnych, długich i bolesnych, 
w odbijaniach i kwasach, w odęciach żołądka, 
i kiszek, bólach głowy i  migrenach, w braku 
apetytu i snu, w womitach następujących po 
e dzeniu, zaflegmieniu i  katarach żołądkowych. 
Pobudzają apetyt u osób przychodzących do z. ’re­
wia i zastępują skutecznie Pastylki, mające za 
podstawę wody mineralne alkaliczne.

Dostać można w Krakowie: w aptekach pp. 
J. 1 rauczj ńskieeo i W. Redyka — we Lwowie w 
aptekach pp. Piotra Mikolasza, Berlinera i Zy­
gmunta Ruckera — w Brodach w aptece p. Kul­
laka i p. Franzosa — w Rzeszowie w aptece p. 
Szaittera — w Wiedniu w Składach materyałów 
ptecznych pp. Raabe i Róder. (555-3-12)

B A N D A Ż E
Elektro-m edyczne.

Wynalezione przez Pa. Marie Doktora zamiesz­
kałego na ulicy de 1’arbre Sec, 44, który otrzy­
mał brewet wynalazku na lat 15; leczą redykal- 
nie wszelkie ruptury i kiły.
Prawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie 
w aptyce Pa. Trauczyńskiego; w Poznaniu w ap­
tece I’a. Dra Mankiewicza. (48I-7-)

H E M O R O ID Y ,
lawet zastarzałe, można bardzo prędko wyleczy 
przez użycie POMADY p. T to y e r ,  mającej wte- 
iność roztwarzania i rozpędzania. Cena bardzo 

przystępna. (67-26)
PAPIER ELEKTRÓ-łUGNETYCZNY
p. Singer, leczy gościec, boleóri krzyża, 
paraliże, jak również katary, irytacye 

piersi 1 naezyń oddechowych.
i f e .  Skład główny w Paryżu przy ulicy S. Mar­

cina Nr. 225 — w Krakowie w aptece paDB 
I Trauczyńskiego i w aptece p. W. Redyka 
— we Lwowie w aptece p. Mikolasza — w 
Brodach u p. M, Kullaka.



G CZAS z Czwartku 21 Kwietnia 1870

i
W Piątek 22 Kwietnia, jako w oktawę śmierci

o d p ra w i s ię

w KOŚCIELE 0 0 .  KAPUCYNÓW

o godzinie 11 z rana

3NT a t o o ż e ń s t w o
za duszę ś. p.

Władysława księcia Sanguszki,
na które Krewni zmarłego zapraszają Przyjaciół,

Znajom ych i pobożny Publiczność. (6 1 5 1 -2 )

FORTEPIANU
z najpierwszych fabryk wiedeńskich, jakoto:

Schweighofera, Bósendorfera, Hofbauera
z systemem amerykańskim

są  zawsze na składzie
u tPrancisxU a JHiollmana

n au czy ce la  m uzyki 
(480-6-12) w  K r a k o w i e  w Krzysztoforaeh.

Podziękowanie i

Panu Doktorowi R e i f e r o w i  w Tar­
nobrzegu (Dzikowie) składam niniejszem 
najszczersze dzięki za pełne poświęcenia 
trudy i starania okołoj chorego dziecka, 

Zwalczenie ciężkiej, uporczywej cho 
roby, która przez dwa miesiące przeszło 
zdawała się brać górę nad wyeieńczo 
nym niezmiernie organizmem pacyenta 
przypisać można wyłącznie umiejętnej 
niezmordowanej pieczy Dra R e if  e r a  
Poczytuję sobie za miły obowiązek po 
dać dc wiadomości publicznej wyraz 
mojej wdzięczności i szczerego uznania 
(705) J a n  T a r n o w s k i .

D zików  14 K w ietnia 1870 r.

Spis Kolektorów do zbierania w 
Krakowie składek na odbudowa 
nie Sukiennic przez Prezydenta 

miasta uproszonych.
Na m ocy upow ażnienia J W . Szefa 

W ys. c. k. N am iestnictw a we Lwowie 
z dnia 2 8  Grudnia 1 8 6 9  r. do L. 7 6 2 6  
zaprosiłem  następu jące  osoby do zbie 
rania w K rakow ie składek na odbudo 
wanie S uk ienn ic :

W ielm oż. M aryę Antoniewiczową,
n Eleonorę A leksandrow iczow i 
„ Ju lię  Chm urską,
„ Nani Cypreaową,
„ A nnę Dębowską,
„ E lżbietę E rtlow ą,
„ K atarzynę Fuchsow ą,
„ Reginę Feintuchow ą,
„ Kornelię Gostkowską,
„ E ufem ię G wiazdom orską,
„ Cerkę G oldgartow ą,

Jaś. W ielm . Karolinę H usarzew ską, 
Wielmoż. M aryę Ilm ingową,

„ Bajlę Isenbergow ą,
„ K atarzynę K ańską,
„ M aryę K rem erow ą,
„ Nani Kaufmanową,

JO . księżnę Cecylię Lubom irską,
W ielm oż. S tanisław ę Łepkowską, 

J .W ie l. h r. Romanię M ycielską,
W ielmoż. Olim pię M achalską,

„ Teodorę M atejkow ą,
„ P au lin ę  M uczkowską,

J.W iel. hr. K atarzynę Potocką,
W ielmoż. W andę Poller ową,

„ Joannę  R osenbergow ą,
„ Helenę Schlachtowską,
„ T ek lę  Siedlecką,
„ G abryelę Stępińską,'
„ Anielę Taczanow ską,
„ Helenę W oźniakowską,
„ M aryę W ilkoszewską,
„ A ntoninę W ojczyńską,
„ Teresę Z ebrow ską,
„ Annę Z ieleniew ską,

W ielmoż. T eodora  Baranowskiego,
„ Ju lian a  D unajew skiego,
„ S tanisław a Fein tucha,
„ E dw arda  Grafa,
„ Bogum iła G ebhard ta ,
„ Józefa  Jerzm anow skiego,
„ Adama Krywulta,
„ H enryka Kieszkowskiego,
„ Ja n a  K rzeszą,
„ Gustawa Lebensteina,

Wiel. J .  X . H enryka Matzkego,
J.W iel. br. P io tra  Moszyńskiego,

Wielmoż. Szym ona Samelsohna, 
nri W aleryana Serwatowskiego,
Wielmoż. Szymona Schreibera,

J .  E k s . hr. Kazim ierza Starzeńskiego, 
Wielmoż. E rnesta Stockm ara, 

n Ferdynanda W intera,
„ Wincentego Wolfa i 
B A ntoniego W ojczyńskiego, 

Prócz pow yższych osób zaprosiłem p rze­
łożonych tu tejszych W ładz rządow ych, 
stowarzyszeń pryw . oraz starszych ce­
chów o zajęcie się zbieraniem  datków na 

cel pow yższy.
Dr D ietl 

Przew odniczący w komisyi do odbudowy 
(700) Sukiennic ustanowionej.

Herbata na gościec
w yborny środek leczniczy nawet w za ­
starzałych cierpieniach gośćcownych, w 
całej m onarchii austryackiej z najlepszym  
powodzeniem używ ana. A by zadosyć u- 
czynić ogólnym  żądaniom , będzie odtąd 
w następujących aptekach do nabycia: 
w W i e d n i u  jedynie tylko u p. W. Twer- 
dy, apteka pod „Złotym  Jeleniem ", K ohl- 

m arkt,
w Baden u p. A . Wabera,
„ Brlin u p. L. Luzara,
„ D ebreczynie u p. Dr. E . Rothschnecka, 
„ G razu  u  p. V. Grablovitza,
„ Iglawie u p. V. Inderki,
„ Celów, u u Dr. P . Hausera,
„ K r a k o w ie  u p. E . Stokmara,
„ Lublanie u p. O. Schenka,J 
„ Lwowie u p. S. Ruckera,
„ Lincu u pp. Viehlgutha i Syna ,

Peszcie u p. J .  v. Tóróck,
„ P radze u p. A. Filipka  na placu Karola, 
„ ,  u p . f l ,  Lercha na G raben,
„ Presburgu u p. F. Heinrieci,
„ ftternbergu u  p. F . H olly ,
„ Zagrzebiu u p. J .  Ceibeka,
„ Znaimie u p. A. Glasnera.

Główny skład rozsyłkowy
u A. Kopała, aptekarza w Mauer pod 
Wiedniem, do którego o zakładanie skła­

dów zgłosić się należy.
1 pakiet z przepisem użycia 50 kr. 

Przesyła się najmniej 2 pakiety. Opa­
kowanie 10 kr. (634.1-3)

FERDYNANDA F. LEITNERA
Kantor bankowy i komisyjny

w  W i e d n i u ,
Stadt, W allnerstrasse N 17

poleca się do z a k u p n a  i s p r z e d a ż y  w szelkich  gatunków  p a p i e r ó w
b a n k o w y ch  i p r z e m y s ło w y c h ,

jak  niem niej do w ypełnienia poleceń na tutejszej giełdzie, jak o tcż  w  P e s z c i  e, 
F r a n k f u r c i e ,  B e r l i n i e  i P a r y ż u  pod najprzystępniejszym i i na jrze te ln iej­
szymi w arunkam i.

Nabyte przezem nie papiery mogą być u mnie pozostaw ione pod nadtsńszym i 
warunkam i.

Polecenia zamiejscowe przyjmują się jak najchętniej i wypełniają 
się bezwłocznie. " (618 .-13)

Hotel Drezd ński, pierwsze piętro w dniu 23 Kwietnia.

Fabryka hoścl nawozowych w K lim ­
kówce o. p. Rymanów sprzedaje 

cetnar wiedeński kości nawozowych 66-stopnio- 
wyrn kwasem siarczanym zaprawianych w miej­
sca po 6 złr. w. a. (57G 1-3)

Czerstwy w najlepszym wieku 
będący, teoretycznie i praktycznie 

wykształcony
G o s p o d a r z  l e ś n y ,
który znajdow ał s ię  na k ilku W ię ­
k szy ch  posiadłościach  w Czechach  
i M orawie i tam że obznajm ił s ię  do­
kładnie z uprawą lasów wysoko- i 
nizkopiennych , tudzież z myśliwstwem, 
niemniej z rachunkowością, z przemy­
słem leśnym i ze sprzedażą drzewa, 
a podczas kilkoletniej posady jako pro­
wadzący nadzór nad lasami i polowa­
niem, pomimo wysokich kosztów utrzy­
mania i bezustannego wydobywania drze­
wa, w rubryce lasowej znaczne czyste 
dochody (do 1 0 0 % ) wykazał, podupa­
dłe myśliwstwo do najlepszego stanu 
jodniósł, — co też świadectwami Wysokiej 

Szlachty  dowieśćmoże —  poszukuje od­
powiedniej swoim wiadomościom posady 
u PP. Właścicieli dóbr jako leśniczy 
zarządca lasów itd. o ile można ze 
zapewnieniem tantiemy od podwyższo­
nych przez niego czystych dochodów 
z lasów.

Dotyczące łaskawe zawiadomienia przyjmuje 
pod lit. A. S.poste restante Hohenelbein Bohmen.

dniu 23 Kwietnia r. b.
rozpocznie się

w  K r a k o w ie , w  H o t e l u  D r e z d e ń s k i m  
na pier wszem piętrze

w i e l k a  w y p r z e d a ż
Płótna, Chustek do nosa, Nakryć stołowych, Ręczników, Koszul 
męzkich i damskich, Majtek, Gorsetów, Kołnierzy, Mankietów, 

Płaszczy do czesania, Szkarpetek, Pończoch 
i bardzo wiele innych przedmiotów.

Wszystkie towary pochodzą z upadłości Braci P. i będą

o 45°|o niżej sądownie oszacowanych cen
za gotówkę sprzedawane.

Podpisana firma fabryczna w skutek wypadłego na nią wyboru przez masę 
kokursową, przyjęła sprzedaż i wszelkie zaręczenie za dobroć i prawdziwość 
towaru.

Sądzimy, że nie powiemy za wiele, jeżeli już dzisiaj Szanownej Publiczności 
zaręczymy, że podobna sposobność, aby dobrego towaru po tak bajecznie tani. h 
cenach nabyć, nie prędko się znowu zdarzy.

Dokładny wyciąg protokółu wystawionego tu na sprzedaż towaru i cen, 
okaże się 22go Kwietnia.

Przedaż rozpocznie się 2 3  M w i e t n i a  i trwać będzie 8 dni. 
Z a  p r z e d s ta w ic ie li  m a s y  u p a d ło ś c i:

Schoslalćę
Fabrykanci płócien i bielizny w Wiedniu, Graben N. 30.

Najpewniejszą lokacyę kapitałów
nastręczaj ą

L I S T Y  Z A S T A W N E
austryackiego hipotecznego-kredytowego 

i zaliczkowego Banku,
wydawane pod koDtrolą W ysokiego R ządu, do wysokości tylko połowy w ar­
tości realnej hipotecznej al p a ń  w 3 5  latach losu jące  się  i prócz 
*ec° gw arantow ane całkowicie w płaconym  kapitałem  akcyjnym  złr.

3 ,0 0 0 .0 0 0  wynoszącym.
L isty zastawne te przynoszą czystego  procentu 5  od sta  

rocznie, bez wszelkiego strącania, i oprócz tego podług statutów par­
tycyp u ją  rok- ocznie przy czystym  zysk u  towarzystwa.

Listy  zastaw ne tego rodzaju  po IOO. 5 0 0  i lOOO złr, nominalnej 
wartości po najw iększym  k u rsie  w ied eń sk im , bez w sze l­
kich  kosztów  nabyć' m ożna w kantorze bankowym .

S t a n i s ł a w a  F e i n t u c h a
K ra k o w ie . (597 3)

Kąpiele Kónigsdorf-Jastrzemb
w  górnym  S zląsk u  w  P rusiech .

R ozpoczęcie pory kąpielow ej 1 5  Maja r. b.
Zam ówiania na m ieszkania przyjm uje Zarzad kąpielow y. O prócz p. D ra 
E u g e n iu s z u  J u l iu s b e r g a ,  będzie także udzielić  rady  lekarskiej król. radca 

zdrow ia pan B r  J a c o b i , jak o  lekarz kąpielowy. (5 4 9 -5 -13)

(598-6)

Hotel Drezdeński, pierwsze piętro w dniu 23 Kwietnia.

Słuchajcie! Słuchajcie!

W 1 Z Y K A T O R Y E
zwane Albespeyres

przyjęte do szpitalów francuskich cywilnych i woj­
skowych z rozkazu Hady zdrowia publi­
cznego — jak również w armiach tureckiej i 
amerykańskiej. Wizykatorye te, które noszą pod­
pis Albespeyres na etykiecie zielonćj, działają 
w 6 lub 8 godzin najdłużćj. PaplerAlbes- 
peyrea od lat 50ciu zalecany przez najznako­
mitszych lekarzy, utrzymuje ropienie obfite i re­
gularne. Każdy arkusz papieru opatrzony jest 
nazwiskiem Abeapeyrei. — W Paryżu na 
przedmieściu St. Denis N. 78 i w głównych ap­

tekach za granicą — gdzie równie dostanie

KAPSUŁEK RAQUIN 
z balsamem Kopahn.

W Krakowie w aptece p.tl. Trauczyńskiego.
(48-10-20)

I A P O Ł E O N  I I I .
Panie F. Mason w  Dublinie!

Bądź pan tak dobrym wydać mojemu tamtejszemu konsulowi jeszcze 
6 pudełek wynalezionego przez pana, a poleconego przez mojego lekarza 
nadwornego Dra Nela, środka do farbowania włosów, 
mojego tamtejszego konsula. Napoleon III.

P a r y ż ,  T udery  w M arcu 1870.
W y ś m i e n i t e g o  tego przez F. Mason w Dublinie w yrabianego środka 

do farbowania włosów, którym , jak  się okazuje, posługują się nawet skute­
cznie m o n a r c h o w i e ,  a k tóry  w Irlandyi, A nglii i F rancyi wszelki in y 
wyrób tego rodzaju przewyższa, nabyć można odtąd w państw ie austrya- 
ckiem u

HI. M u lle r ’s  e r  s te n  W ie n e r  C e n tra l-D e p o t ,  S t a d t , 
R a b e n b e r g e r  - S tr a s s e  Wr. I .  — D rug i Skład  u pp. J ó z e f a  

T r a u c z y ń s k ie g o  i J ó z e f a  J a h n a  w K R A K O W IE , 
p o  c e n i e  o r y g i n a l n e j  3  zlr. w. a .,  a za pobraniem  lub poprzedniem  
nadesłaniem  należytości. — Dalej dostać m ożna:

Sławnej europejskiej oryentalnrj bawełny do lębów, k tóra  najm ocniejszy 
ból zębów natychm iast uśmierza. 1 sztuka wraz z opisem 40 cent.

Oryentalnej tynktury do zębów do konserwowania i upiększenia zębów i uchy­
lenia nieprzyjem nego cuchnięcia z ust. 1 flakon 40 cent.

Dra Wiegandta (z  Kopenhagi) nowo wynaleziona woda upiększająca 
włosy, czyszcząca głowę i wytępiająca paj ry. 1 flaszka wraz z opisem 1 złr. 80 c.

Dra Wiegandta pomada wzmacniająca celem nabycia pięknego i bujnego 
porostu włosów. 1 wielki słoik 80 cent.

S ł a w n e  e u r o p e j s k i e  „Arcanum miraculosum" d o  c z y s z c z e n i a  
t w a r z n e j  s k ó r y ,  u d e l i k a t n i e n i a  t e j  ż e, jakoteż do nabycia świeżej 
czerwonej cery. Bliższe w opisie. 1 flakon 1  złr. 80 cent.

Dra Bergmanna tynktura na brody, g w a r a n t o w a n a ,  do otrzym ania 
porostu brody w krótkim  czasie. 1 flakon I  złr. 50 cent.

Mydło maziowe cudowne 1 złr. 36 cent.
W szystkich tu wyszczególnionych przedmiotów, za których dobroć 

daje się gw arancyę, nabyć można bezpośrednio w wyż wym ienionym :

MYDŁA LEKARSKIE
najstaranniej i najdohladnUj przyrządzone na zasadach  chem iczno-far- 
m a ceu ty czn y ch , sprawdzone najpomyślniejszemi skutkam i w ielorak ich  
umiejętnych rozbiorów i praktycznych zastosowań, za lecają  się jak o  najnie- 
zaw odniejsze pp. L ekarzom  i P u blicznośc i w  następujących 12 roz

maitych rodzajach:
Sztuka wraz z opisem kosztuje w. a. kr
M ydło z jodk iem  potassu  'w zołzach czyli

skrofułach...................................................55
M ydło grafitowe w zastarzałych chorobach

sk ó rn y ch ................................................................. 3 5
M ydło terpentynowe w porażeniach . . .  25 
M ydło benzoesowe w szorstkości skóry . 40 
M ydło kamforowe w gośćcu (rheumatismus) 35 
M ydło z jodkiem, sia rk i w zastarzałych 

osypkach  ...............................................45

Sztuka w raz z opisem kosztuje w. a. kr. 
M ydło smołowe w łuszczenin skóry. . .  35 
M ydło z tłuszczu wątrób miętusowych  

czyli tranowe w chorobach ubytowych
wyniszczających....................................... 35

M ydło iółciowe w nieczystości skóry . . 35 
M ydło siarczane w osypkach skórnych . 35 
M ydło rozmarynowe do obmywań wzma­

cniających  ............................................... s5
M ydło amoniakalne w stwardnieniach . 35

Załączające się o p is y  zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia tych środków 
pomocniczych, jak niemniej podane w nicii rozliczne sposoby onych spotrzebowania, do 

postać m ydła jako najpraktyczniejsza  dozwala podnieść  sprawdzony ich skuteczność, 
1? nietylko ułatwia pacjentowi użycie) środków zewnętrznych tyle skutecz­

nych, ale 1 lekarzowi nastręcza zastosowanie daleko powszechniejszych i działalniejszych 
środków. ('DO S )

W v i i la  I  p l f f l r c t lP  sprzedają się tylko w tabliczkach S1/, uncyj ważących 
/$ M v iv r " j  *“  L o K a lb K lo  j p0  0(,u końcach opatrzone są etykietami urzędownie 

deklarowanemi, tudzież pieczątką jak obok. 1 W ~ Je d y n y  S k ła d  1
na J K - r a l t ń w  w A ptece „ pod Barankiem " W i k t o r a  R e d y k u  

przy M dym  R ynku, — m a też w J a r o s ł a w i u  J ó z e f  Rohm  apt., we L w o ­
w i e  Zygm. Rucker apt., w R z  e s  z o w i e Ignacy Scheiter i S p ó ł , i w S t a n i -
 ________________s ł a w o w i e Ferd. Stecher apt.
—    ...... nam— 1 'M l l -----------------

T y s i ą c e  l u d z i
zawdzięczają piękne włosy jedynemu i jedynie istniejącemu naj- 

pewniejszemu i najlepszemu

środkowi na porost włosów.
Nie ma nic lepszego do utrzymania i wzbudzenia 

porostu w łosów  na głowic^
ja k  ta we w szystkich czę 
ściaoh świata tak znana 
i wsławiona przez W y­
dział m edyczny badana, 
najśw ietniejszym  sku t­
kiem uw ieńczona, przez 
jego  ces. kr. Apostolską 
Mość F ranciszka Józefa I

Cesarza A u s try i, Kró- 
la W ęgier etc., w yłącz­
nym przyw ilejem  dla 
wszystkich ces. kr. au- 
stryackich prow incyj i 
wszystkich węgierskieh 
królestw , patentem  z d. 
18go L istopada 1865 r.

E n ter Wiener Central-Depot, Stadt, Ifaiiberger-Strasse
M r. I .  (628.3-10)

Pożyczka premiowa m. Medyolanu z r. 18(»(>,
podzielona na 7 5 0 .0 0 0  O bligaef j  P° *0 franków , poręczona  
przez w szystk ie  p osiad łości z iem sk ie , bezpośrednie i po­

średnie podatki M iasta Medyolanu.
S płata tejże odbywa się w przeciągu 55 lat, a mianowicie do r. 1881, zawsze 
IR PTortirna 1 6 g° W rześnia, 1 6 g o  Gtrudnia i 1 6 g o  Marca,
1 U  U A C l  W l d j  p r e m ia m i:  ('623 -3  12)

franków 100.000. 50.000, 30.000.10.000, 1.000, 500 i t.
Każda Obligacya spłaconą będzie n a j m n i e j  lOma frankami.

Obligacye te, szczególnie odpowiednie na podarunki, na małe oszczędnos'ci, 
są u wszystkich Wekslarzy w kraju i za granicą, a szczególniej 

W F r a n k fu r c ie  n. ML do nabycia po cenie:
IO frank. = 3  tal. 30  sgr, — I  z łr . 4 0  e. =  4  z łr . w. a. w srebrze

<1° Liczny 15810/1892 odznaczona

Pomada rezedowa kędzierżawiąca,
%  która przy  regularnem  użyciu na- 

\ wet na najbardziej łysych  miej- 
\ scach głowy pełny porost spraw ia, 

f f  siwym i rudym  włosom nadaje cie- 
.  l  mną barwę, wzm acnia posadę wło- 

sów, o d d a l a  z u p e ł n i e  w kilku 
g |dn iach  tw orzenie się łupieżu, za ­

pobiega w krótkim  czasie w ypa­
daniu włosów, nadając im natu ra l­

ny połysk,
" 'T ' k ę d z i e r z a w i  j e ,  .....

1 zachowuje od siw izny do najpóźniejszego wieku.
Swym przyjem nym  zapachem  i wytwornym słoikiem  stanowi prócz 

tego ozdobę każdej gotowalni.
Cena słoika z przepisem  użycia (w 6 językach) I z łr . 50  c t .__

z przesy łką pocztową 1 z łr . 60  ct.
O dsprzedający o trzym ają znaczną zniżkę.

Fabrykę i głów ny Skład rozsyłkow y hurtownie i częśc iow o
u trzy m u je : (161-13 20)

KAROL PO LT, „Parfumenr nnd k.k. Priv. Inhaber.“
„ W i e n ,  Hernals, A nnagasse Nr: 15 , im eigenen H ause,cc 

gdzie uprasza się wszys.kie pisemne polecenia adresować, a wszystkie 
polecenia zamiejscowe za nadesłaniem gotówki, lub pobraniem, tejże 

pocztą, ja k  najszybciej się załatwiają.

G ł ó w n y  S k ł a d  dla p a k  o w a
jedyn ie  u  pana J ó z e f a  J a h n a .  — N a p r o w i n c y i :  w T ar­
nowie u p. W . T. A . Wielogórskiego (dawniej J. J;,bna)— w Brze- 
żanach i u p. Józefa Zminkowskiego, ap tekarza obwodowego —  we 
Lwowie u pp. Zygmunta Ruckera, Adolfa Rerlinera aptekarzy i p. 

Franciszka Ehrlicha , kupca.

TT717£1 fTH każdy dobry wyrób znajduje naśladowców,
o  ta,k niemniej i w tym artykule znajdują się podobizuy, 

uprasza się więc, aby tylko w wyż wymienionych miejscach kupo­
wać, żądając w yraźnie „Pom ady rezedowej kędzierżaw iącej K arola 
P o lta  w W iedniu, jako  też uważać należy na znak ochrony.

Wydawca; Stanisław hr. Tarnowski. Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera. Rz^dzca Drukarni: Józef Łakociński.


